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W 3 rocznicę Polsko-Bułgarskiego Układa
o p rzy ja źn i, w$p®Spraey 

i  w zajem ne! pom ocy
' 'P R Z Y  la ta  tem u, dn ia  29 m aja  1948 r.

Na zd jęc iu  w id z im y  wodza i  nauczy­
cie la nartodu bu łgarskiego, tow . G eorgi 
D im itro w a , w  serdecznej rozm ow ie z 
m łodzieżą polską, podczas jego w iz y ty  

w  Polsce w  m a ju  1948 r.

-1- w  W arszaw ie został podpisany U k ład
0 p rzy jaźn i, w spó łp racy i  w za jem nej po­
m ocy pom iędzy B u łga ri i Po’ "ką L u do ­
wą.

N arody B u łg a r ii i P o lsk i, poda ły sobie 
ręce w  s ilnym , b ra te rsk im  uścisku, w y ra ­
żając n iezachw ianą wolę szerokie j w spó ł­
pracy, oparte j na w spó lnym  zrozum ien iu
1 p rzy jaźn i.

Zarów no B u łga rzy  ja k  i m y, Polacy, dą­
żym y do jednego celu, do zbudowania 
socja lizm u, kroczym y jedną drogą, w io ­
dącą, masy pracujące ku  lepszej, szczę­
śliw sze ' przyszłości.

min Skrzeszewskiego
M in is te r S praw  Zagranicznych d r S. 

Skrzeszewski w ystosow a ł do M in is tra  Spr. 
Zagr. B u łg a rii, d r  M. Neiczewa, następu­
jącą depeszę:

„Z  o ka z ji I l l - e j  roczn icy zaw arc ia  m ię ­
dzy Polską a B u łg a rią  U k ładu  o p rzy jaźn i, 
w spó łp racy i w za jem ne j pomocy przesy­
łam  W am  najserdeczniejsze pozdrow ienia.

N aród po lsk i jes t głęboko przekonany, 
że p rzy jaźń  i  b ra te rska  w spółpraca m ię ­
dzy Polską a B u łg a rią  dopomogą obydw u 
k ra jo m  w  budow ie  socja lizm u oraz w zm o­
cnią obóz poko ju , k tó rem u  przewodzi 
W ie lk i Zw iązek R adziecki“ .

Sztandar
KW ŚFMD zwoła 

międzynarodową konferencję 
obronie praw młodzieży

Cena 15 gr

W
W zw iązku 7. zakończeniem se­

s ji KW ŚFMD w Budapeszcie 
odbyła się konferencja, prasowa, 
na k tó re j sekretarz gen. ŚFMD 
Jacques Denis podsumował w y ­
n ik i odbytej sesji.

Mówca podkreślił że uchwatv 
sesji w dużej mierze przyczynią 
się do wzmożenia udzia łu  m ło ­
dzieży w ogó lnej walce o pokój.

Sesja w ykazała na podstawie 
konkretnych faktów  ścisN  z w ią ­
zek m iędzy p o lityką  w ojny, u 
p raw ianą przez im pe ria lis tów , a 
pogorszeniem się w arunków  pvt u 
m łodzieży w kra jach kap lta ii 
stycznych. W ynikiem  debat iest•• m *

decyzja w spraw ie zw ołan ia m ię­
dzynarodowej konferencji. która 
om ów i zagadnienia związane y o- 
broną pravt' m łodzieży i poprawą 
warunków' je j bytu

Den!« om ów ił następnie z u-k ze­
nie 111 Z ło tu  M łodzieży * S tu­
dentów w B erlin ie  rod! ; - 'a  ąc. 
iż będzie on manifest ar y ra  
rzecz pokoju i przY jazn-- ««pół 
pracy m iędzy m łodzieżą na całym  
święcie

W zakończeniu D^ni« s tw ie r­
d z ił. że m łodzież skupione pod 
sztandaram i ŚFMD poświeci ca ły 
sw ój zanał i energię spraw ia w al 
k l o pokój. . ______

Ze Z ja z d u  K orespondentów  R óbótn iczych  i  Chłopskich „ G azety  R o b o tn icze j“

Sojuszu robotniczo-chłopskiego
strzec będziemy falc źrenicy oka

i demaskować tych, którzy sojusz ten usiłują naruszyć
W dalszym ciągu obrad I I  Wojewódzkiego Zjazdu Korespondentów Robotniczych i Chłopskich „Gazety Robotniczej“ we Wrocławiu, w imieniu 
władz partyj nych powitał Zjazd pierwszy sekretarz KW  PZPR — R. Kuligowski.

W  270 ggodz. zam iast 350
w y ko n a  swoje zadanie p rodukcyjne  
hngada im. ganka Krassckiep ze Sieczni Odaiiskief

dla uczczenia III Światowego Zlotu Młodych Bojowników o Pokój
(O B S ŁU G Ą  W ŁA S N A )

Z  całego k ra ju  na p ływ a ją  zobow iązania p rodukcy jne  po­
dejm ow ane dla  uczczenia I I I  Św iatow ego Z lo tu  M łodych  B o­
jo w n ik ó w  o Pokó j, k tó ry  odbędzie się w  s ie rpn iu  w  B e rlin ie .
M iędzy in n y m i zobow iązania podję ła  m łodzież Stoczni G dań­
sk ie j, k tó ra  ponow nie zaciągnęła z te j o ka z ji W a rty  P oko ju .

Zobow iązania in dyw idu a ln e  
p o d ję li m iędzy in n y m i: kol. 
Szczęśniak, k tó ry  prace fo rm ie r wa jący.

H. Z A N D E R  
Stocznia Gdańska

Naszym przyjaciołom z całego świata
przekażcie braterskie pozdrowienia!

Na Zlotach w  Pabianicach i  Gorzow ie W lkp . 
uchwalono nakazy dla delegatów na Hio! w B orlifuc

W  całym  k ra ju  rozpoczęły się pow iatowe, m ie jsk ie  i dz ie ln icow e Z lo ty  M łodych  B o jow n ikó w
0 P okó j. Na Z lo tach m łodzież w yb ie ra  delegatów na I I I  Ś w ia to w y  Z lo t do B e rlina
1 uchw a ła  nakazy dla  nich.

wane na 550 godzin w  250 go­
dzinach.

Dotychczas w p ły n ę ły  22 zobo­
w iązan ia brygadow e i  in d y w i­
dualne. W  sum ie dadzą one 1012 
godzin oszczędności, k tó re  w  
prze liczeniu na pieniądze w y ­
noszą 11.355 zło tych.

Na masówkach, na k tó ry c h  
m łodzież Stoczni G dańskie j en­
tuzjastycznie pode jm ow ała zo­
bow iązania p rodukcy jne , zgło­
szono rów n ież zobow iązania do­
tyczące w ykonan ia  upom inków  
na Z lo t w  B e rlin ie . M iędzy in ­
n y m i zostaną w ykonane: model 
ho low nika, fragm en t budowy 
s ta tku  na pochy ln i i  dźw ig  p ly -

Postanow iono rów n ież 30 bm. 
wydać pierwszą gazetkę, k tó re j 
celem będzie stałe in fo rm o w a ­
nie  m łodzieży i  ca łe j załogi

B rygada im . Ju lian a  M a r­
chlewskiego ze Stoczni G dań­
sk ie j zaciąga W a rty  P oko ju  i  
zw iększy o 8 proc. wydajność 
pracy.

B rygada im . Janka K ra s ic k ie ­
go z trase rn i zobow iązuje się 
w ykonać przegrody bunkrow e 
na s ta tk i i  sekcje pokładu g łów ­
nego w  270 godzinach zam iast 
p lanow anych 350.

B rygada im . Tadeusza K o ­
ściuszki z ru ro w n i będzie w y ­
kon yw a ła  średnio n ie  — ja k  
dotychczas — 122, lecz 130 proc. 
no rm y.

sk ie  zaplanowane na 397 go­
dz in  w ykona w  135 godzinach; 
K o i. Bejnac w ykona p ra ­
ce p rzy  fo rm ow an iu  zaplanp-

Ponad 200 delegatów  p rzyb y ­
ło  na P ow ia tow y Z lo t M łodych 
B o jo w n ikó w  o Pokó j w  P ab ia ­
nicach. W dyskus ji nad re fe ra ­
tem  m łodzież opow iadała o swo­
im  w kładzie  w  w a lkę  o pokój i
0 udzia le w  N arodow ym  P le b i­
scycie Poko ju .

W  im ie n iu  dzieci p rzem aw ia­
ła  ha rcerka Teresa Ł ipkow ska  
ze szkoły podstaw owej TPD.

—  S w o im i w y n ik a m i w  nauce 
w a lczym y rów n ież o pokó j — 
pow iedzia ła  ko l. Ł ipkow ska . — 
Pragn iem y, aby w y b ra n i tu ta j 
delegaci p rzekaza li dzieciom  in ­
nych  k ra jó w , a szczególnie dzie­
ciom  n iem ieckim , bra te rsk ie  po­
zdrow ien ia  od nas. P ragniem y, 
aby dzieci na ca iym  św iecie b y ­
ł y  ta k  szczęśliwe, ja k  m y jesteś­
m y w  naszej w o ln e j, ludow e j 
ojczyźnie.

Do zebranych p rzem ów ił ró w ­
nież p rzodow n ik  pracy, b y ły  
w ięz ień obozów kon cen tra cy j­
nych — ob. F urm ańsk i, k tó ry  
w  serdecznych słowach życzył 
m łodym  bo jo w n ikom  sukcesów 
w  walce o pokój.

D e legatką na F estiw a l została 
w yb ran a  m. in . ko l. K ry s ty n a  
Ic ie k  —  niezorganizowana, przo­
dow nica p racy z fa b ry k i żaró­
wek, k tó ra  w y ra b ia  130 proc. 
norm y. ,

llelogacie młodzieży 
z htłtnk. wsi i szkół 

oraz dzieci witają Ziut 
w Gorzowie Wlkp.

Z n iezw yk łą  radością w ita ła  
m łodzież pow ia tu  Gorzów Z lo t 
M łodych  B o jo w n ikó w  o Pokó j. 
Co c h w ila  przed gmach Zarządu 
Pow ia tow ego Z M P  p rzyb yw a ły  
pełne m łodzieży wozy, udekoro­
wane transparen tam i i chorą­
g iew kam i. Na trak to rze , ude­
korow anym  em blem atem  ZM P  i 
ŚFM D p rzyb y ła  m łodzież zespo­
łu  S tanowice.

Po w spó lnym  przem arszu u l i ­
cam i m iasta  delegaci zebra li się 
w  św ie tlic y  Państw . Przedsię­
b io rs tw a  Budow lanego.

Z lo t zagaił kom endant pow ia ­
to w y  „S P “  tow . W ierchow icz. 
Po po w ita lnych  przem ów ien iach
1 sekretarza K P  P ZP R  tow . Ra­
koczego i  przewodniczącego Po­
w ia tow ego K o m ite tu  O brońców  
P oko ju  tow . W ernera, re fe ra t 
na tem at p rzygotow ań do I I I  
Św iatow ego Z lo tu  w  B e rlin ie  
w y g ło s ił przewodniczący Z arzą­

du P ow iatowego Z M P  tow . W e­
sołowski.

Zab iera jąc głos w  dyskus ji, 
27 delegatów przytacza ło w ie le  
konk re tnych  i c iekaw ych p rzy ­
k ładów  z sw o je j pracy, stano­
w iące j w k ła d  w  w a lkę  o pokój.

W  czasie obrad, w  dalszym  
ciągu p rzyb yw a ły  na salę de le­
gacje d rużyn  harcersk ich , ro b o t­
n ików , uczniów , sportowców , 
trak to rzys tów , ju n a k ó w  „S P “ , 
za trudn ionych  przy m e lio ra c ji 
g ru n tó w  w  K os trzyn iu . >

Na apel przodow nicy pracy, 
tra k to rz y s tk i B o les ław y K os­
man podjęto w ie le  zobowiązań 
p ro du kcy jnych  oraz zadeklaro­
wano zb ió rkę  na Fundusz S o li­
darnościow y.

W  prze rw ie  ob iadow ej czynna

Na terenach nowego m iasta 
założono ju ż  fun dam en ty  p ie rw ­
szych, nowoczesnych gm achów 
m ieszkalnych i  przystąp iono do 
budow y p ie rw sze j d rog i, k tó ra  
połączy dworzec k o le jo w y  ze 
s ta rym  śródmieściem.

Obecnie prace prowadzone są 
na obszarze pó łnocno-zachod­
n ie j części nowego m iasta. Już 
za pó łto ra  ro k u  m ieszkać tu  bę­
dzie ok. 7 tys. osób, to  jes t t y ­
le i lu  m ieszkańców liczy  o - 
becnie ośrodek m ie js k i s ta rych  
Tychów .

Do końca przyszłego ro k u  no­
wa część m iasta  uzyska w szy­
s tk ie  potrzebne urządzenia so­
c ja lne  i  gospodarcze. Prace bu ­
dow lane na innych  terenach 
m iasta prowadzone będą ró w ­
nolegle.

T a k  szybkie  rozpoczęcie budo 
w y  drugiego w  Polsce, po N o­
w e j H ucie, od fundam entów  
wznoszonego m iasta  socja lis tycz 
nego —  je s t  przede w szys tk im

Stoczni G dańskie j o p rzygo to ­
w aniach do I I I  Św iatow ego Z lo  
tu  M łodych B o jo w n ikó w  o Po­
k ó j w  B e rlin ie .

M łodzież Stoczni G dańskie j 
m e ldu je  rów nież, że zobow iąza­
n ia  podjęte z o ka z ji N arodow e­
go P leb iscytu P oko ju  w  ogól­
ne j liczb ie  5J (18 zobowiązań 
brygadow ych  i 83 in d y w id u a l­
ne) zosta ły w ykonane. W  w y ­
n ik u  ich  rea liza c ji m łodzież za­
oszczędziła 1022 godziny pracy, 
co da je w  sum ie 23.372 z ł o - 
szczędności.

W y ró żn iły  się następujące b ry  
gady: brygada im . Janka K ra s i­
ckiego z trasern i, im . Gen. W a ł 
te ra  z ru ro w n i, im . Jarosława 
D ąbrowskiego z dz ia łu  e le k try ­
czno -  okrę tow ego . oraz im . 
H a n k i S aw ick ie j z od lew ni.

In d y w id u a ln ie  w y ró ż n ili się: 
ko l. Bolesław  M a jew sk i z narzę 
dz iow n i, ko l. K az im ie rz  Topo- 
ro w sk i z dz ia łu  mechanicznego 
ko l. Ryszard G oluch z dz ia łu  re ­
m on tu  ob rab ia rek i  ko l. St. Jan- 
k o w ia k  ze sto la rn i.

by ła  poczta z lo towa. K ażdy de­
legat m óg ł w ysłać k a rtk ę  pocz­
tow ą lu b  lis t do m łodzieży k ra ­
jó w  zagranicznych.

Delegatem  na I I I  Ś w ia tow y 
Z lo t w  B e rlin ie  został jedno ­
głośnie w yb ra n y  tow . Tadeusz 
Szczepański, w zo row y uczeń ze 
Szkoły Rachunkowości Ro lne j 
w  Zieleńcu.

Następnie, w  im ie n iu  zebra­
nych de legatów tow . Podn ies iń - 
sk i odczyta ł nakaz m łodzieży 
pow. G orzów d la  delegata uda­
jącego się na Z lo t B e rlińsk i.

Dyskusję podsum owała prze­
wodnicząca Z W  Z M P  tow . Le - 
nard.

Z lo t zakończono w ystępam i 
a rtys tycznym i i  zabawą tanecz­
ną. (Z. K .)

zasługą a rch itek tów , k tó rz y  w  
rekordow o k ró tk im  czasie zgro­
m a d z ili potrzebne dane i  op ra­
cow a li w  k i lk u  w a rian tach  za­
łożenia p ro je k to w e  i  szkice 
koncepcji u rban is tyczne j N o­
w ych  Tychów .

W  czasie re a liza c ji P lanu 
6-le tn iego  Nowe T ychy  staną się 
m iastem  liczącym  30.000 m iesz­
kańców , a następnie będą roz­
budowano do rzędu m iast s tu ­
tysięcznych.

P rzy  usta len iu  zasadniczych 
założeń p ro je k to w ych  nowego 
m iasta zna jdą pe łny w yra z  do­
św iadczenia bu do w n ic tw a  wspa 
n ia lych  socja lis tycznych m iast 
w  Z w ią zku  R adzieckim .

P ierwsze na Ś ląsku soc ja li­
styczne m iasto —  w y ra z  głębo­
k ie j tro s k i Rządu Ludow ego o 
ja k  najlepsze zdrow otne i  k u l­
tu ra ln e  w a ru n k i b y tu  k la s y  ro­
botn icze j, zbudowane będzie po­
za zasięgiem niecki węglowej,

R edakto r naczelny „G azety 
Robotn icze j“  —  I .  T arlow ska ,
zobrazowała rozw ó j ruchu  k o ­
respondentów robo tn iczych  i 
chłopskich, k tó rych  „G azeta Ro 
botn icza“  skup ia  obecnie 1.369.

„W ie lk ie  i  odpow iedzia lne są 
nasze zadania —  m ó w iła  na ­
stępnie tow . T a rłow ska  —  tu  
na naszych Z iem iach Zachod­
nich, k tó re  odzyska liśm y dz ię­
k i Z w ią z k o w i Radzieckiem u, od 
budow a liśm y naszą pracą, na ­
szym trudem , k tó re  ta k  w spa­
n ia le  ro z w ija ją  się na chw ałę  
naszej O jczyzny. P a rtia  i  Rząd 
otacza korespondentów  szcze­
gólną opieką, pokłada w  ruchu  
korespondentów  w ie lk ie  nadzie 
je  i  jednocześnie staw ia przed 
n im i w ie lk ie  zadania“ .

Wchodzą na try b u n ę  ko le jno  
następni m ów cy -  korespon­
denci.

Jak  s ilnym  orężem w  ręku  
um ieję tnego korespondenta jes t 
pióro, św iadczy m. in . w yp o -

na terenach, gdzie n ie  zna jdu ją  
się ju ż  opłacalne d la  eksploata­
c j i  złoża węglowe. Pow stanie 
ono w  sąsiedztw ie m alowniczo 
położonego jez io ra  i  posiadać 
będzie dz ięk i b liskośc i te renów  
leśnych w span ia ły , w  znacznej 
części na tu ra ln y , pa rk  k u ltu ry
1 w ypoczynku. Otoczone podko­
wą lasów Nowe T ychy  osłonię­
te będą od dym u zakładów  prze 
m yślow ych, co stw arza szcze­
gó ln ie  dogodne w a ru n k i zdro­
wotne d la  m ieszkańców tego no 
wego m iasta.

Do m iejsca p racy zapewniony 
będzie szybki i  w ygodny do­
jazd.

W  północno -  zachodniej czę­
ści m iasta w ybudow anych  bę­
dzie w  br. w  stan ie  surow ym  
ok. 1.300 izb m ieszkalnych, w y ­
posażonych we w szystk ie  now o­
czesne urządzenia: przedszkola,
2 i  _bki, szkoła podstaw ow a o- 
raz  św ie tlice . W  cen tra ln ym  
punkc ie  te j częścl m iasta  p o w -

w iedź gó rn ika  kop. „B o les ław  
C h ro b ry “  —  Knypsa.

„D op ie ro  k ilk a  razy - napisa­
łem  do gazety, p racu jąc od n ie ­
dawna ja ko  korespondent, a ju ż  
n o ta tk i m oje  odn ios ły  skutek. 
M . in . dz ięk i in te rw e n c ji w  ga­
zecie przyśp ieszyliśm y uzyska­
n ie  m ieszkań dla d w u  ro b o tn i­
ków . A le  m usim y jeszcze b a r­
dz ie j usp raw n ić  naszą pracę, 
pogłębiać swoje doświadczenia, 
śm ie le j uderzać w  tych, co pod 
płaszczykiem  go rliw ośc i p ro w a ­
dzą w rogą  robotę“ .

Korespondent. „G łosu Szcze­
cińskiego“  —  m aryn a rz  Radzie- 
je w sk i, cha rak te ryzu jąc  w y ­
padk i g ry fick ie . oświadcza: „O d 
nas, korespondentów , zależy 
bardzo w iele . Na pewno by łoby 
tych błędów  i  wypaczeń znacz­
nie  m n ie j w  naszym w o jew ódz­
tw ie , gdybyśm y od razu o tym  
p isa li do gazety p a r ty jn e j“ .

D yskusję podsum ował k ie ­
ro w n ik  W ydz. P rasy i W ydaw ­
n ic tw  K C  PZPR — tow. S te­
fa n  Staszewski.

stanie ośrodek soc ja lny  i ośro­
dek zdrow ia . Cała dzie ln ica o - 
toczona będzie w ieńcem  te re ­
nów  zie lonych.

M o w y  odcinek 
metra moskiewskiego

Prace p rzy  budow ie  okrężne j 
l in i i  m oskiewskiego m e tra  w  
szybk im  tem pie posuwają się 
naprzód.

N a odc inku  Dworzec K u rs k i 
—  Dworzec B ia ło ru sk i, k tó ry  
m> być oddany do uży tku  jesz­
cze w  br., zakończono c a łko w i­
cie prace podziem ne w  p raw ym  
tune lu  d ługości 6,5 km . Obecnie 
budow niczow ie  m e tra  m oskiew  
skiego p ra cu ją  nad budow a le ­
wego fcanełr

Następnie w śród  ogólnego 
en tuz jazm u zebrani u c h w a lili 
w ys łan ie  lis tu  do Prezydenta 
RP Bolesława B IE R U T A  (tekst 
lis tu  poda jem y obok).

W ytyczne swej dalszej dz ia ła l­
ności korespondenci robotn iczy 
i  chłopscy u s ta lili w  uchw a lonej 
jednom yśln ie  rezo luc ji, w  k tó ­
re j postanaw ia ją  m. in .:

„Z  całą s iłą  i  bezwzględną 
stanowczością będziem y w a l­
czyć z us iłow an iam i m iędzynaro 
dowej re a kc ji, k tó ra  pod wodzą 
im p e ria lizm u  am erykańskiego, 
p rzy  pom ocy adenauerowskich 
piesków, ju d z i p rzeciw ko nam . 
w yciąga jąc w  ten sposób zbrod­
niczą rękę p rzec iw ko  poko jow i. 
Potężną b ron ią  będą w  naszych 
rękach słowa Tow. B ie ru ta , k tó ­
ry  pow iedzia ł: „D em asku jc ie  
siewców w ro g ie j propagandy i 
bu rzyc ie li pokoju. Budźcie czu j­
ność w  stosunku do tych, k tó rzy  
w ys łu g u ją  się an typo lsk im  o- 
środkom  zagranicznym , pacho ł­
kom  am erykańskiego im p e ria ­
lizm u i podżegaczy w o jennych“ .

W  walce o P lan 6- le tn i bę­
dziem y popu laryzow ać doświad 
czenia przodu jących załóg, p rzy ­
czyn im y się do upowszechnienia 
metod boha te rów  pracy.

Będziem y walczyć o ja k  n a j­
w iększą w ydajność pracy w  
przemyśle, przez usuwanie prze 
szkód w  ulepszaniu metod p ra ­
cy i  p ro d u kc ji, przez u ja w n ia ­
nie rezerw  p rodukcy jnych , 
przez w a lkę  o oszczędność. B ę­
dziem y walczyć o w ytęp ien ie  
bum clanctw a, usunięcie m arno ­
tra w s tw a  czasu, lu dz i i m ate­
r ia łu .  Będziem y walczyć o d a l­
szy rozw ó j w spółzaw odnictw a 
pracy.

Szczególną uwagę zw róc im y 
na wieś. Państwo Ludow e o ta­
cza tro s k liw ą  opieką pracujące 
chłopstwo. Sojusz robotniczo- 
ch łopski jes t podstawą naszego 
us tro ju  dem okrac ji lu do w e j; te 
go sojuszu będziem y strzec ja k  
źren icy oka i demaskować i 
zwalczać tych, k tó rzy  sojusz ten 
u s iłu ją  naruszyć.

W  naszej p racy będziem y się 
wzorować na osiągnięciach i  do­
świadczeniach korespondentów 
robotn iczych i  ch łopskich  w  
Zw iązku Radzieckim , będziem y 
ta k  ja k  oni nieustraszenie zw a l 
czać w rogów , śm ia ło  k ry ty k o ­
wać zło i  niedociągnięcia, zagrze 
wać do budow n ic tw a  soc ja lis ty ­
cznego. do w a lk i o pokój.

Będziem y w  naszej p racy k o ­
respondenta i  ag ita tora  popu­
la ryzow ać w ie lk i Zw iązek Ra­
dziecki i  jego w spaniałe sukce­
sy, przenosić p rze jaw y ko rzy ­
stania z doświadczeń radziec­
k ich , aby każdy zrozum ia ł, że 
Zw iązek Radziecki to na jlepszy 
p rzy ja c ie l narodu polskiego, to 
k ra j sp raw ied liw ośc i i dobroby­
tu.

W  walce o pokó j będziem y 
k ie row ać w zrok  ku  Z w iązkow i 
Radzieckiem u i  w ie lk ie m u  cho­
rążem u pokoju, G enera liss im u­
sow i S T A L IN O W I“ .

W ostatnim okresie
najeźdźcy

stracili na Korei
ponad 60 tys. żołnierzy

D owództwo naczelne K o re ań ­
sk ie j A rm ii Ludo w e j ogłosiło 
kom u n ika t, s tw ie rdza jący, że w  
osta tn im  okresie oddzia ły  a rm ii 
ludow e j, w  ścisłym  w spółdz ia ła  
n iu  z ocho tn ikam i ch ińsk im i, 
zadały znaczne s tra ty  na jeźdź­
com.

O ddzia ły  n iep rzy jac ie la  ponio 
s ły  następujące s tra ty  w  zabi­
tych i rannych : a rm ia  am ery­
kańska —  19.926 ludz i, a rm ia  
angie lska —  5.593 ludz i, oddzia 
ły  francusk ie  —  522, oddzia ły 
tu reck ie  —  900, oddzia ły  f i l i ­
p ińsk ie  —  582, a rm ia  lisynm a- 
now ska —  26.349. Ogółem n ie ­
p rz y ja c ie l s trac ii w  zab itych i  
rannych  — 46.878 ludz i.

Ogółem w zięto do n ie w o li — 
15.648 n iep rzy jac ie lsk ich  żo łn ie ­
rzy  i  o fice rów .

Zdobyto  następu jący sprzęt: 
dz ia ł różnych k a lib ró w  775, k a ­
ra b in ó w  —  30.089, p rze c iw lo tn i 
czych ka ra b inów  m aszynowych 
—  106, c iężkich ka ra b iów  m a- 
s zyn o w jch  347,

SPROSTOWANIE
Do ty tu łu  a rtyku łu  sekretarza ZG 

ZM P tow. M ieczysława Marca na 
2 stronie w 12H numerze „S ztandaru  
M łodych " w krad ł słę p rzyk ry  błąd

T y tu ł pow in ien  brzm ieć: ROSNĄ S I­
ŁY M ŁODYCH BOJOW NIKÓW  O PO- 
KOJ. Z OBRAD KO M ITE TU  W YKO­
NAW CZEGO i ł )  ŚW IATOW EGO ZLO ­
TU  M ŁODYCH BOJO W NIKÓW  O PO- 

‘ k o i

Naród tybe tański powraca 
do w ie lk ie j rodz iny  narodów

w Chińskiej Republice Ludowej
Zam arcie  układu iu  sprauuie pokojow ego

wyzwolenia Tybetu
W  P ekin ie  podpisany został m iędzy C e n tra lnym  Rządem 

Lu do w ych  C hin, a lo k a ln y m  rządem  tybe tańsk im  uk ła d  w  spra 
w ie  środków  pokojowego w yzw o le n ia  T ybetu .

U tw orzen ie  C h ińsk ie j R epub li 
k i  Lu do w e j zapoczątkowało erę 
wo lności d la  w szystk ich  na rodo­
wości Chin, z w y ją tk ie m  miesz­
kańców  T ybe tu  i  w yspy Taiw an.

Dążąc do skutecznego usunię­
c ia  w p ły w ó w  agresyw nych s ił 
im p eria lis tycznych  w  Tybecie o- 
raz do pełnego zjednoczenia te­
ry to r iu m  Chin, dążąc do. tego, 
by  lu d  tybe tańsk i m ógł cieszyć 
się wolnością i  m óg ł w róc ić  do 
w ie lk ie j rod z in y  narodów  C h iń ­
skie j R e p u b lik i Ludo w e j i  roz­
w ija ć  swobodnie swą działalność 
po lityczną, ekonomiczną, k u ltu ­
ra ln ą  i ośw iatową — C en tra lny  
Rząd Ludow y, w yda jąc  a rm ii 
ludow o -  w yzw oleńcze j rozkaz 
wkroczenia do Tybetu , w ezw ał 
lo ka ln y  rząd tybe tański, ażeby 
w yde legow a ł swych przeds taw i- 
•cieli do w ładz cen tra lnych  w  ce­
lu  prowadzen ia rokow ań  o za­
w arc ie  uk ład u  ■ w  spraw ie pod­
jęc ia  środków  pokojowego w y ­
zwolen ia Tybetu .

Z końcem  k w ie tn ia  1951 r .  de­
legaci Tybe tu  p rz y b y li do Pe­
k in u  i  w  w y n ik u  p rzy jaznych  
rokow ań z p rzedstaw ic ie lam i 
Centralnego Rządu Ludowego 
C h ińsk ie j R e pu b lik i Ludow e j 
doszło do zaw arcia  uk ład u  o 
środkach pokojowego w yzw o le ­
n ia  Tybetu .

U k ła d  ten stw ie rdza m. in .;
N a ród  tybe tańsk i zjednoczy

się i  w ypędzi agresywne s iły  im  
peria lis tyczne z T ybe tu ; naród 
tybe tańsk i w ró c i do w ie lk ie j ro ­
dziny narodów  ojczyzny, do 
C h ińsk ie j R e p u b lik i Ludow e j.

L o k a ln y  rząd Tybe tu  będzie 
a k tyw n ie  pom agał a rm ii ludo ­
wo -  w yzw oleńcze j p rzy  w k ra ­
czaniu do T ybe tu  i  będzie 
w zm acn ia ł obronę narodową.

W ładze cen tra lne nie  będą 
zm ien ia ły  istn ie jącego w  T ybe­
cie systemu politycznego.

W ojska tybe tańskie  będą stop­
n iow o przekształcane w  arm ię  
ludow o -  w yzw oleńczą i staną 
Się częścią s ił zbro jnych  obrony 
narodow e j C h ińsk ie j R e pu b lik i 
Ludow e j.

L o k a ln y  rząd Tybe tu  p o w i­
n ien wprowadzać re fo rm y  na za 
sadzie dobrowolności, a gdy na­
ród zażąda w prow adzen ia  re ­
fo rm  —  spraw a tych  re fo rm  roz 
strzygana będzie drogą konsulta  
c ji z w y b itn y m i dzia łaczam i T y ­
betu.

C en tra lny  Rząd L u d o w y  Chiń 
sk ie j R e p u b lik i Ludo w e j skup i 
w  swych rękach  prowadzenie 
w szystk ich  sp raw  zagranicznych 
obszaru Tybetu , w  stosunku do 
sąsiednich k ra jó w  rea lizowana 
będzie p o lity k a  pokojowego 
w spó łis tn ien ia ;

W Tychach — drugim po Nowej Hucie
od lundamenlów wznoszonym socjalistycznym mieście polskim

ROZPOCZĘTO JUŻ BUDOWĘ
nowoczesnych bloków mieszkalnych
Historyczna dla Śląska uchwała Prezydium Rządu R.P. w sprawie rozbudowy miasta Tychy i stworzenia 

w ten sposób nowego poważnego ośrodka mieszkaniowego dla klasy robotniczej śląskiego okręgu przemysło­
wego, weszła ostatnio w nowe stadium realizacji.

Przesyłamy Wam, Drogi Towarzyszu 
w yrazy serdecznej wdzięczności 

za w ie lką  troskę  
o prostego człow ieka

List uczestników  Zjazdu  
do Prezydenta RP Bolesławia B ieruta

„M y , korespondenci na Z iem iach Zachodnich, w yrażam y 
naszą głęboką m iłość i wdzięczność Wam, Towarzyszu, k tó ­
ry  prowadzicie Polskę Ludow ą drogą n ieug ię te j w a lk i k laso­
wej,’ w y tk n ię tą  przez’ Len ina i S ta lina , a dążącą do. P o lsk i So­
c ja lis tyczne j.

P rzesyłam y Wam, D rog i Towarzyszu, w yra zy  serdecznej 
wdzięczności za w ie lk ą  troskę o prostego człow ieka, za g łę­
boką uwagę, z ja k ą  odnosicie się do każdej in ic ja ty w y , k tó ra  
w ychodzi z mas. Z głęboką wdzięcznością p rzy jm u je m y  op ie­
kę, ja ką  otaczacie nasz ruch korespondencki. W ie lk im  bodź­
cem do dalszej bezkom prom isowej w a lk : korespondentów 
będą Wasze — Towarzyszu Prezydencie — słowa: „P aństw o 
Ludow e liczy  na Waszą pomoc zwłaszcza na Z iem iach O d­
zyskanych, gdzie zadania prasv robotnicze.' i  ch łopsk ie j są 

f i szczególnie ważne, ja k o  czynn ik  Nrozw o ju  tych ziem pod 
względem  gospodarczym i k u ltu ra ln y m “ .

Z głęboką w ia rą  w  słuszność naszej spraw y będziem y de­
m askować szkodników , sabotażystów, siewców w ro g ie j p ro ­
pagandy i tych wszystkich, k tó rzy  nadużyw ają dobrego 
im ien ia  P a r t ii i  Rządu, k tó rzy  po d ryw a ją  zaufanie do na ­
szej w ładzy ludow ej.

f  Wasze słowa — Towarzyszu Prezydencie — da ły  nam w ie l­
ką siłę. .Z e  zdw ojona energia będziemy walczyć o w ie lką  
sprawę wszystkich P olaków : o zrea lizowanie P lanu 6- lc t -  
niego i o u trw a len ie  poko ju  na ca łym  św iecie“ .

Z narad przewodniczących 
zarządów zakładow ych ZMP

Do września br. młodzież robotnicza
będzie stanowiła 70 proc. organizacji łódzkiej

(O B S ŁU G A  W ŁA S N A )
W  Łodz’ od by ły  się na rady przewodniczących zarządów za­

k ładow ych  ZM P  — m ie jska  i  wojew ódzka. Na obu naradach 
dyskutow ano nad w łaśc iw ym i fo rm a m i pracy z m łodzieżą zor 
ganizowaną i niezorganizowana oraz nad zagadnieniem  urna- 
sow ien ia o rgan izac ji aa odc inku  robotniczym .

Na naradzie  m ie jsk ie j w  Ł o ­
dzi o słow ie w stępnym  prze­
wodniczącego organ izac ji łódz­
k ie j tow . Chabclskiego. k tó ry  
s tw ie rdz i!, że na 50.000 m łodzie­
ży robo tn icze j, za trudn ione j w 
tam te jszych zakładach pracy 
ty lk o  15.000 m łodych rob o tn ików  
należy do ZM P i że m łodzież 
robotn icza stanow i m n ie j n iż po 
łow ę cz łonków  organ izac ji ZM P, 
w yw iąza ła  się dyskusja.

N isk i procent m łodzieży ro ­
botn icze j w  ZM P  to w y n ik  nie 
zupełnie w łaśc iw e j pracy za­
rów no zarządów dzie ln icow ych 
ja k  i  zakładowych. Np. Zarząd 
D zie ln icy  S ta ro m ie jsk ie j dopro ­
w a dz ił do niezdrowego obniże­
nia  procentu zorganizowanej w 
ZM P  m łodzieżv p rzy jednoczes 
nym  poważnym  wzroście orga­
n izac ji na odcinku szkolnym  i  
urzędniczym .

W  w y n ik u  stosowania mecha­
nicznych fo rm  i odpo lityczn ie ­
nia pracy w  ZPB im. D z ie rżyń­
skiego spora część m łodzieży 
n ie  zna w  ogóle o rgan izac ji za­
k ładow ej.

Obok b ra kó— da ją  się zauwa­
żyć i  doda tn ie  s trony pracy za­
rządów zakładowych np. w  no­
w e j tk a ln i ZP B  im . S ta lina  w i­

dać pracę w  k ie run ku  p lano­
wego wzrostu organ izac ji. I io l .  
P ystka  — grupowa, rozdzie la  
pracę m iędzy w szystkich człon­
ków  sw o je j g rupy  i  da je  im  
rów nież konkre tne  w skazów k i 
ja k  tłum aczyć znaczenie organ i­
zacji Z M P -ow sk ie j. Podobnie 
pracuje kol. Dom aradzka.

W w y n ik u  stałego kon tak tu  
zarządu fabrycznego z m łodzie­
żą niezorganizowana w  zak ła ­
dach im . P K W N  znacznie po­
p ra w iła  sic wydajność p racy 
wśród m łodzieży, wzrasta ró w  
nież ilość cz łonków  organ izac ji. 
P lanowa praca i  sta ły k o n ta k t 
z cała m łodzieżą w  zakładach 
i i. W aryńskiego zna jdu je  swe 
odbicie w  tym . że w ie lu  m ło ­
dzieżowców zgłasza się z proś­
bą o p rzy jęc ie  ich w  szeregi o r­
ganizacji.

Na zakończenie narady pow ­
zię ło szereg .oboczych w n ios­
ków  i postanowiono m. in .. że do 
września br. m łodzież ro b o tn i­
cza bedzie s tanow iła  70 proc. 
o rgan izac ji łódzk ie j.

'Spraw ozdan ie z na rady w o­
jew ódzk ie j podamy w  num erze 
ju trze jszym )

T. S ZC Z E P A Ń S K I 
Łódź

„Opowieść o prawdziwym człowieku”
pomaga nam żyć

-  m ów i kol. Basikowski 
tu dyskusji nad książką B. Polew oja

(O B S ŁU G A  W ŁA S N A )
W  dn iu  27 m aja p rzy jecha ło  do W roc ław ia  około trzys tu  

a k ty w is tó w  z terenu całego w o jew ództw a. B y li to uczestnicy 
K o n fe re n c ji M łodych C z y te ln ik ó w  poświęconej p rzedysku tow a­
n iu  ks iążk i Borysa P olew oja pt. „O pow ieść o p ra w d z iw ym  
cz łow ieku“ .

Po w yśw ie tle n iu  f ilm u  o bo­
ha te rsk im  lo tn ik u  radzieck im  
M eresie jew ie  rozpoczęła się d y ­
skusja. W prow adzeniem  do n ie j 
sta ł sie re fe ra t przewodniczą­
cego ZW  Z M P  we W roc ła w iu  
tow . Z. G ru d n ia  o stan ie czy­
te ln ic tw a  wśród m łodzieży w o ­
je  w ó d z '' w rocław skiego.

P rzem aw ia ło  ponad 30 osób. 
Spóźniona pora n ie  pozw oliła , 
aby jeszcze k ilk u n a s tu  ko le ­
gów m ogło się podzie lić uw aga­
m i na tem at powieści Polew o­
ja . Do prezyd i” m  w p łynę ło  w ie ­
le  lis tó w  tych, k tó ry m  zajęcia 
u n ie m o ż liw iły  p rzyjazd. Duża 
’ilość p rzem aw ia jących, ich go­
rące słowa, tra fn e  uw ag i, wska 
zyw a ły , że m łodzież znalazła 
w ie lk ie g o  i  dobrego nauczycie­

la i p rzy jac ie la  w osobie M e re -
sieiewa.

„K s iążka  Polew oja „O pow ieść
0 p raw dz iw ym  cz łow ieku“  po­
mogła m i w życiu tak, ja k  M e - 
res ie jew ow ; pomagał w span ia­
ły  kom isarz Worobśew w  prze­
ła m yw an iu  n iezw yk łych  tru d ­
ności“  — m ó w ił kol. S tefan B a - 
s ikow sk i z Bolesławie.

Późnym  w ieczorem  zakończo­
no dyskusję. P row adz ił ją  i  su­
m ow ał poeta W ik to r  W oroszyl­
sk i. Obecni b v li także przed­
s taw ic ie le  ZG ZM P, K W  P ZP R
1 ZW  ZM P,

M a te ria ły  i szczegółowe spra­
wozdanie z te j bogatej i c ieka­
w e j k o n fe re n c ji zam ieścim y w  
je dn ym  z na jb liższych num erów  
naszej gazety.

R. K A P U Ś C IŃ S K I

%



Zwiększyć udział 
do III Światowego

mas młodzieży w przygotowaniach 
Zlotu Młodych Bojowników o Pokój

W  ca łym  k ra ju  rozpoczynają 
się pow iatowe, m ie jsk ie  i  dz ie l­
n icow e Z lo ty  M łodych  B o jo w ­
n ik ó w  o Pokó j. Z lo ty  poprze­
dza ją masowe zebrania m łodzie 
ży w  zakładach pracy, na wsi. 
w  szkołach i  uczelniach.

,V pracach p rzygotow aw ­
czych do z lo tu  uw idacznia się 
rosnący udzia ł mas m łodzieży. 
U a k ty w n iliś m y  poważna ilość 
chłopców  i  dziewcząt w  zebra­
n iach  masowych, przygo tow a­
n iach do e lim in a c ji zespołów 
artys tycznych  itp .

Nasza praca m usi rozw ija ć  
się nadal. N ie  można zadowa­
la ć  sie dotychczasowym i w y n i­
k a m i i  uważać pracę za skoń­
czoną z c h w ila  odbycia zebrań 
m asowych. W inn iśm y często 
przebyw ać wśród m łodzieży, 
dysku tow ać z n ią  i ua k tyw n iać  
do dalszej w a lk i o ookój. Trze 
ba rów nież dotrzeć do tych 
m ie jscowości, w  k tó rych  nie 
m a k ó ł ZM P. a w  k tó rych  nie  
o d b y ły  się jeszcze zebrania.

O pu b likow a ny  w  tych dniach 
A p e l K om ite tu  P rzygo tow aw ­
czego I I I  Św iatowego Z lotu 
podkreśla  raz jeszcze koniecz­
ność szerokiego udzia łu w 
p rzygotow aniach do tego złotu 
ja k  najszerszych mas m łodzie­
ży zorganizow anej i n iezor­
ganizowanej, bez względu na 
narodowość i  rasę. poglądy po 
lity czn e  i re lig ię . T ak  samo 
Zarząd G łów ny ZM P. w  in ­
s tru k c ji dotyczącej zebrań m a­
sow ych w yraźn ie  om ów ił 
sprawę szerokiego udzia łu  
m łodzieży n iezorganizowanei 
oraz do tarc ia  do gromad i  o - 
s ied li. w  k tó rych  nie  ma jesz­
cze k ó ł ZM P.

W  n ie k tó rych  w o jew ódz­
tw ach  zarządy m ie jsk ie  i  po­
w ia tow e  rea lizo w a ły  te  słusz­
ne założenia, skup ia jąc w okó ł 
przygotow ań do I I I  Z ło tu  m ło ­

dzież niezorgahizowaną, a w  
ten sposób rozszerzały fro n t 
w a lk i m łodzieży o pokój. W  
w o j. b ia łostockim  np. a k ty ­
w iśc i zarządów pow ia tow ych  i 
gm innych d o ta rli do wszyst­
k ich  grom ad i  p rzeprow adzili 
tam  zebrania z m łodzieżą n ie ­
zorganizowaną. A le  i tu  nie 
u n ikn ię to  b łędów, w y n ik a ją ­
cych z bezdusznego -i au tom a­
tycznego podejścia. U dz ia ł 
m łodzieży n iezorganizowanej 
<v zebraniach b y ł w  w ie lu  
pow ia tach n iezadow alający.
I  ta k  np. w  pow. G ra jew o, w  
grom adach .liczących od 25 do 
50 m łodych, przeciętna obec­
nych na zebran iu w ynos iła  7 
osób. Podobnie w yg ląda ła  sy­
tuac ja  na n iek tó rych  zebra­
niach w  W arszaw ie, ja k  np. w  
Sądach, gdzie na 50 m łodych 
pracow n ików  —  na zebranie 
p rzyb y ło  10.

N ie  le p ie j przedstaw ia się 
sprawa udz ia łu  m łodzieży 
niezorganizowanei w  w ie lu  
pow ia tow ych , gm innych i  g ro­
m adzkich kom ite tach  przygo­
towawczych do zlo tu . Np. w  
woj- k ie leck im  w  P ow ia to ­
w ym  K om itec ie  P rzygo to ­
wawczym  w  Opocznie, na 13 
cz łonków  tego ko m ite tu  nie 
ma an i jednego n iezorganizo- 
wanego. Również w  w o j. k ra ­
kow sk im  jest zbyt m ały p ro ­
cent m łodzieży n iezorganizo­
w ane j w  K om ite tach  P rzygo­
towawczych.

Powyższe b łędy poczynione 
w  dotychczasowej kam pan ii 
zebrań w yborczych w y n ik a ją  z 
n iezrozum ienia wagi p o lity c z ­
ne j pracy, k tó ra  w inna  być 
przeprowadzona w  masach 
m łodzieży w  zw iązku  z F es ti­
walem . I I I  Ś w ia tow y Z lo t 
M ło dych  B o jo w n ik ó w  o P okó j 
— to w span ia ła  m an ifestac ja  
w a lk i o po kó j m łodzieży ca łe­

go św iata, to  w ie lk a  szkoła 
m iędzynarodow ej solidarności, 
m łodzieży różnych narodów  w  
te j walce. D latego też Z lo t 
s tanow i cenny w k ła d  w  dzie­
ło  u trzym an ia  pokoju.

Zadaniem  m łodzieżow ych o r­
gan izac ji jes t skupiać w okó ł 
haseł I I I  Św iatow ego Z lo tu  
W a lk i o P okó j ja k  najszersze 
masy m łodzieży, um acniać a r­
m ię  poko ju  w łączając do n ie j 
w ciąż now ych bo jow n ików . 
Trzeba zdobywać d la  sprawy 
poko ju  tysiące i m ilio n y  dzie­
s ią tk i m ilionów , m ało często­
k roć  a k ty w n e j dotychczas 
m łodzieży, szczególnie tych 
k tó rzy  nie należą do żadnych 
organ izacji.

Praca po lityczno -  p ropa­
gandowa w okó ł F es tiw a lu  
w inna  podnieść na wyższy po­
ziom  świadomość po lityczną 
mas m łodzieży. D z ięk i te j pro 
cy m ilio n y  m łodych ludz i na 
ca łym  świecie w in n y  lep ie j 
rozum ieć sytuację  m iędzyna­
rodową, le p ie j w idzieć w ro ­
gów poko ju  i  jego obrońców. 
IV rezu ltac ie  te j pracy w z ro ­
snąć m usi wśród na jszer­
szych mas m łodzieży goto­
wość do zdecydowanej obrony 
pokoju, do w a lk i z s ilam i u s i­
łu ją c y m i rozpętać now ą wojnę.

N iedostatecznie m asowy u -  
dz ia ł m łodzieży w  ka m p an ii 
w yb o ró w  delegatów u tru d n ia  
nam  w ykonan ie  tego zadania 
i  d latego trzeba wzm ocnić na­
szą pracę w y jaśn ia jącą  i  po­
lityczn ą  i  skup ić w o kó ł h a ­
seł F es tiw a lu  w  szczególności 
tę m łodzież, k tó ra  dotąd nie  
by ła  specja ln ie  ak tyw n a  w  
walce o po kó j i  P lan 6-Ie tn i.

N iska frekw e nc ja  m łodzieży 
szczególnie n iezorganizowanei 
na zebraniach masowych, fa k t 
n iedocie ran ia do ca łe j m ło ­
dzieży z hasłam i F estiw a lu  
w y n ik a  rów n ież  z'bezdusznego

często i  autom atycznego prze­
prow adzan ia zebrań przez a k ­
ty w is tó w  ZM P. Często nie 
prow adzi się bow iem  dosta­
tecznej p racy w y jaśn ia jące j, 
n ie  rozm aw ia  się z m łodzieżą 
niezorganizowaną. a nawet 
cz łonkam i Z M P  przed zebra­
niem . Zebrania przeprowadza 
się n ie je dn okro tn ie  w  sposób 
a d m in is tra cy jn y , zaw iadam ia - 
ją c  jedyn ie  fo rm a ln ie  m łodzież 
na k ilk a  godzin przedtem  o 
m ającym  się odbyć zebraniu, 
a ZM P -ow com  poprostu „każe 
s ię" przy jść  na zebranie. I  tak  
np. w  pow. Augustów , a k ty w i­
stów  pow ia tow ych  i ' g m in ­
nych rozw ozi się samocho­
dem do grom ad gdzie o rgan i­
zu ją  on i k ró tk ie  zebrania z 
m łodzieżą, bez uprzedniego 
przygotow ania  ich. A k ty w iś c i 
D izeprowadzają na zebraniach 
w yb o ry  de legatów i na tych ­
m ias t po zebran iu od jeżdżają 
z powrotem . Jasne jest, że 
zebrania . ta k ie  n ie  przynoszą 
żadnej ko rzyśc i m łodzieży. 
D latego też trzeba dotrzeć do 
w szystk ich  m ie jscow ości i  sku ­
p isk m łodzieży, w  k tó rych  te 
zebrania jęszcze się n ie  odby­
ły . 'Trzeba rów n ież pow rócić  
do tych grom ad i  m iasteczek 
w  k tó rych  by ła  m ała fre kw e n  
cju  m łodzieży na zebraniach i  
tam  prow adzić wzm ożoną p ra ­
ce w y jaśn ia jącą  i  ag itacy jną, 
om aw ia jąc znaczenie I I I  Ś w ia ­
towego Z lo tu  i  zadania m ło ­
dzieży w  w alce o pokój.

T rzeba aby zarządy w o je ­
w ódzkie  i  pow ia tow e Z M P  

' skon tro lo w a ły  znajom ość in ­
s tru k c ji ZG  Z M P  w śród 
swoich ak tyw is tó w , k tó rz y  w y  
jeżdżają w  te ren  na zebrania 
masowe. Zarządy G m inne p rzy  
pomocy ZP  w in n y  zestaw ić w  
k ró tk im  czasie lis tę  m ie jsco­
wości, w  k tó ry c h  jeszcze dotąd 
n ic  odby ły  sie zebrania maso­

we m łodzieży oraz skierować 
tan i a k ty w is tó w  i  zespoły a r ­
tystyczne celem przeprowa - 
dzenia zebrań.

Wszędzie gdzie od by ły  się 
ju ż  zebrania i  w yb rano  dele­
gatów  na z lo ty  pow iatowe, 
m ie jsk ie  i  dzieln icowe, trzeba 
nada l pracow ać z m łodzieżą 
przez przeprowadzan ie zebrań, 
organ izow anie prasówek, in ­
fo rm ow an ie  m łodzieży o d a l­
szych przygotow aniach do Z lo ­
tu , rob ien ie  upom inków  na Z lo t 
d la  de legacji m łodzieży zagra­
niczne j, rea lizac je  zobowiązań 
itp .

K o m ite ty  przygotowawcze i  
delegaci w y b ra n i na z lo ty, 
w in n i a k tyw n ie  pracować- 
w śród całe j m łodzieży, p ro w a ­
dząc te prace przygotowawcze 
i  łącząc je  z akc ją  w y ja ś n ia ją ­
cą. W  pracach tych  me może 
zabraknąć m łodzieży n iezor­
ganizowanej.

Z D Z IS Ł A W  PIS

W ładze frank is to w sk ie  w  strachu przed s tra jk ie m  prze­
c iw ko  nędzy i  drożyźnie przeprow adzają masowe areszto­
w ania.

Trzeba ich  aresztować!
rys. Jerzy F lisak

To na peivno jacyś nędzarze.

ZE N O N  W Ą S O W S K I
Przew. Żarz. Zakł. ZMP w  kop. „B o b re k “  _____

J a k  g r u p y  Z M P - o i n s k i e
przyczyniły się do regularnego wykonywania psanów

w  o d dzia łach  kop. „BOBRKU

W a Rlli:ZMC!) po w s tm ia

M Ł O D Z I  Ż O Ł N IE R Z E  K B W
w pierwszych szeregach obrońców Ludowej Ojczyzny

24 m a ja  K orpus Bezpieczeństwa W ewnętrznego św ięc ił 
szóstą rocznicę swego powstania.

Z  dum ą i  wdzięcznością p o w ita ły  tę  rocznicę masy p ra ­
cujące naszego k ra ju . Radośnie, - entuzjazm em  podsum o­
w u ją  sw ó j sześcioletni dorobek żołnierze K B W  — dorobek 
c iężk ie j i  o fia rn e j w a lk i w  obronie lu do w e j w ładzy, w  ob ro ­
n ie  sw o je j ojczyzny.
Do w a lk i o u trw a le n ie  zdo­

byczy u s tro ju  ludowego sta­
n ę li 6 la t tem u starzy, zahar­
to w a n i w  bojach fron to w ych  
żołnierze IV  D y w ip ji im . J. 
K iliń sk ieg o , B a ta lionu  S z tu r­
mowego i B rygad Zaporow ych 
—  z jednostek tych  został u -  

• tw orzony  Korpus.

N a zboczach gór podkarpa­
ck ich  i  w  lasach K ie lecczyzny 
t ro p i l i  i  lik w id o w a li on i fa ­
szystowskie bandy U P A  i  bo­
jó w k i rodz im ych faszystów...

L E G IT Y M A C J A  Z M P  — 
N A K A Z E M  O F IA R N E J 
W A L K I Z W R O G IE M

H is to ria  K orpusu zaw iera 
w ie le  k a r t  bohaterstw a żoł­
n ie rzy  i  o fice rów  K B W . z k tó ­
ry c h  w ie ju  z dumą nosi zet- 
em pow ski znaczek.

M łodz i żołnierze szturm ow a­
l i  b u n k ry  bandyckie i ściga li 
m orderców , lik w id o w a li szpie­
gów. Leg itym ac ja  ZM P  była  
d la  n ich  nakazem o fia rne j, nie 
ub łaganej w a lk i z w rogięm . 
Tow arzyszyła  im  ona w  t r u ­
dach żołn ierskiego życia, z nią 
zw yc ięża li i  g in ę li w  walce.

K ie row ana  przez P a rtię  o r­
ganizacja Z M P -ow ska  K B W  
-wychowuje żo łn ie rzy na ża r­
liw y c h  b o jo w n ikó w  o spra­
w ę człow ieka, zaszczepia im  
gorące um iłow an ie  ojczyzny, 
u m iłow an ie  idei socjalizm u, 
w p a ja  nienaw iść do w rogów  
narodu.

P R ZE C IW  SŁU G U SO M
P O D P A L A C Z Y  Ś W IA T A

W alcząc z re a kcy jn ym  pod­
ziem iem  — walczą żołnierze 
K B W  przeciw  ty  ni, k tó rzy  po­
m agają im p e ria lizm o w i w y ­
w o łać nową w ojnę, pozbawić 
nasz naród niepodległości, k la ­
sę robotn iczą — je j w span ia­
łych  zw ycięstw  w  budow ie  so­
c ja lizm u .

Z M P -ow cy  u boku  to w a rz y ­
szy p a rty jn y c h  s taw a li zawsze 
w  p ierw szych szeregach akc ji 
i  dz ia łań  bo jow ych.

Z M P -ow iec  kp r. Srech, w  
c h w ili gdy bandyci o tw o rz y li 
hu raganow y ogień do żo łn ie­
rzy  —- z narażeniem  życia pod- 
czołgal się do b u n k ru  i  w rz u ­
c ił do niego g rana t obronny. 
D la  kp r. Srecha wzorem  stała 
się p iękna postać kom som olca 
A leksandra  M atrosowa.

Z M P -ow iec  k p r. C hm ie lew - 
u jm u ją c y  agenta im p e ria ­

listycznego w yw iad u , strz. Fa- 
m u lsk i, dem askujący grupę sa- 
botażystów  i  przestępców —  
to za ledw ie k ilk a  z w ie lu  przy  
k ła dó w  czujności i  odpow ie­
dzia lności żołn ierza K B W  za po 
w ierzone zadania. Z ada ły  one 
potężny cios naszym wrogom .

W  ciągu 6 la t  w a lk i K o rp u ­
su ksz ta łto w a ł się w p a ja ny  
przez codzienną pracę w ycho­
wawczą o rgan izac ji p a rty jn e j 
i  zetem pow skie j pa trio tyzm  
żo łn ie rsk i. K o rpus  z l ik w i­
dował dz ies ią tk i band, lic z ­
nych dyw ersantów  —  s łu gu ­
sów podpalaczy św iata.

ski.

W Y TR W A ŁO Ś Ć  
W  S Z K O L E N IU  —  TO 

ZW Y C IĘ S TW O  W  BO JU
A b y  być dobrym  obrońcą 

zdobyczy budow n ic tw a socja­
listycznego, żo łn ie rz K B W  m u ­
si w zorow o opanować um ie ­
ję tność w a lk i, m us i poprzez 
codzienne szkolenie opanować 
rzem iosło wojskowe.

Z M P -ow iec  strz. Wojas, o- 
trzym u ją c  broń, postanow ił 
dbać o n ią  tak, ja k  żołnierze 
A rm ii R adzieckie j. P ie lęgno­
w a ł sw ó j rk m  codziennie i  po­
znawał coraz lep ie j jego kon ­
s tru kc ję  i  dzia łanie. W  w a l­
ce, gdy bandyci zagrozili w  
pew nym  m omencie życ iu  jego 
koleg i, strz. W ojas dz ięk i n a ­
tychm ias tow e j a k c ji i  dosko­
nałem u opanowaniu rk m -u  — 
u ra to w a ł towarzysza.

N iezaw odny rk m  i w yszko­
lo n y  strzelec zda li sw ó j p ie rw ­
szy, b o jo w y  egzamin. 

O S O B IS TY  P R Z Y K Ł A D  — 
N A JL E P S Z Ą  A G IT A C J Ą  
O rganizacja Z M P -ow ska  sta 

la  się w  K orpus ie  p ierw szym  
pom ocn ik iem  P a r t ii i  Dowódz­
tw a . Zdolność m ob ilizacy jna  
a k ty w u  ZM P -ow skiego, jego 
sprężystość dz ia łan ia  w  każ­
de j sy tuac ji, w  każdej po trze­
bie, p rzyczyn iła  się do pod­
niesienia poziom u w yszkolen ia 
i  gotowości bo jow ej.

„O sob isty  p rzyk ład  —  to na j 
lepsza ag itac ja “  —  oto hasło 
zetempowców, oto źród ło  ich 
sukcesów w  walce i szkoleniu. 
SPORT P O M A G A  W  W A LC E  
Z  W R O G IE M  K L A S O W Y M  
Ż o łn ie rz  K B W  spełnia- t r u ­

dne i  odpow iedzia lne zadania. 
W ym agają one m. in. dużego 
w y s iłk u  w o li i  m ięśni, wyso­
k ie j sprawności rizycznej i  s i­
ły , odw agi i  p rzytom ności u -  
m ysłu.

Cechy te  zaszczepia żo łn ie ­
rzom  system atyczna praca nad 
r  :w ojem  w ychow ania  fizycz­
nego i sportu. Stale rosną ka ­
d ry  a k tyw is tó w  sportowych, 
rośnie ilość zdobytych odznak 
SPO.

Na bazie masowego sportu  
w y ró s ł i ro zw in ą ł się sport w y  
czynowy. Sukcesy Z M P -o w - 
ców —  pięściarza T yczyńsk ie ­
go, biegacza G ra ja  i  g im nasty­
ka Deski — w ysz ły  daleko po­
za ram y Korpusu.

R E ZE R W IŚ C I K B W  —  
P R Z O D O W N IK A M I 
W  K O P A L N IA C H  
I  N A  B U D O W A C H

K orpus Bezpieczeństwa W e­
w nętrznego b y ł dobrą szkołą 
życia i w a lk i dla tych, k tó rzy  
odeszli ju ż  do pracy w  cyw ilu .

Na rusztow aniach N ow ej 
H u ty  uk łada  cegłę do cegły 
rezerw ista  K B W , zetempowiec 
P io tr  Ożański, k tó ry  osiągnął 
w  m ura rce w y n ik  na jlepszy 
spośród m łodych m u ra rzy  P o l­
ski. W Zakładach S ta rachow i­
ck ich  znajdziecie rezerw istę  
— członka ZM P, przodow nika 
p racy Cieślę. W  ko p a ln i ś lą­
sk ie j p racu je  n iestrudzenie czo 
ło w y  rębacz po lski, reze rw is ta  
K B W  — Adam czyk, odznaczo- 

O rderem  Sztandaru P racy 
klasy.

W fab rykach  i  w  spółdzie l­
niach p ro du kcy jnych  dziesią t­
k i, se tk i reze rw is tów  K B W , 
przekracza ją codzień no rm y  i 
p lany p rodukcy jne . I  na tym  
odc inku  —  w  p racy  c y w iln e j 
p racu ją  on i tak , ja k  w a lczy li 
i  p racow a li w  jednostkach 
Korpusu. I  tu ta j są on i ró w ­
nież w  p ierw szym  szeregu bu 
dow niczych i  obrońców L u d o ­
w e j Polski.

Ś L Ą S K I m jr .

N a łam ach „S ztandaru  M ło dych "  ukazał się dw a m ie ­
siące tem u c y k l a r ty k u łó w  p i. „10 d n i w  kop a ln i b o ­
b re k“ , w  k tó ry m  p isa liśm y o prze łom ie w  p racy ta m ­
te jsze j o rgan izac ji zetem pow skie j. Obecnie d ru ku je m y  
a r ty k u ł przewodniczącego zarządu zakładowego ZM P  
w  kop. „B o b re k “ , w  k tó ry m  m ó w i on o w yn ikach , ja k ie  
da ła praca o rgan izac ji po prze łom ie.

R E D A K C JA

ny
I I

K op a ln ia  „B o b re k “  w y k o ­
n y w a ła  zawsze m iesięczne p la ­
n y  p rodukcy jne . Jednak 
przez w ie le  m iesięcy n iek tó re  
oddz ia ły  system atycznie p ra ­
cow a ły  pon iże j p lanu. Do 
n ich  na leża ły  oddzia ły  X I I  i  
X 1 I-A . T a k  by ło  do lu tego br. 
O rgan izacja  nasza, pom im o te ­
go, że na oddzia łach tych  
p racow a ł spory p rocen t m ło ­
dzieży przeważnie abo lw en- 
tó w  SPP, n ie  ro b iła  n ic  w  
k ie ru n k u  ukrócen ia  bum elanc- 
tw a  i  podniesien ia w yda jnośc i 
p racy m łodzieży.

D op ie ro  w  lu ty m  na obu 
oddziałach za łoży liśm y ko ła  
oddziałowe Z M P  i  10 g rup  ze- 
tem powskich, k tó re  pos taw iły  
sobie za zadanie w a lkę  z b u - 
m elanctw em , ze z lą  dostawą 
drzewa i  m a te ria łó w  pom ocn i­
czych na p rzodk i, w a lkę  o 
objęcie ruchem  współzawod­
n ic tw a  ca łe j m łodzieży p ra cu ­
ją c e j na obu oddziałach oraz 
o systematyczne, codzienne 
w yko nyw a n ie  p lanów .

W  pracy te j na po tka liśm y 
początkowo na poważne t ru d ­
ności, w y n ika ją ce  z b ra ku  zro ­
zum ien ia r o l i  g ru p  przez samą 
m łodzież i  przez dozór. W 
zm aganiach . z trudnośc iam i 
przyszła nam  z pomocą O rga­
n izac ja  P a rty jn a , a zwłaszcza 
je j sekre ta rz tow . Sobuś. P rzy 
poparc iu  tow . Sobusia zorga­
n izow a liśm y naradę z udzia łem , 
m łodzieży obu oddzia łów , to ­
warzyszy p a rty jn y c h , k ie ro w ­
n ic tw a  ko p a ln i oraz dozoru. 
Celem le j na rady  by ło  om ó­
w ien ie  ro l i i  zadań, ja k ie  speł­
n iać będą zakładane przez nas 
g rupy  w  w a lce  o rea lizac ję  
p lanów . Narada zjednała nam  
poparcie oddzia łow ych o rg an i­
zac ji p a rty jn y c h , d y re k c ji i 
dozoru. P rzys tąp iliśm y  w ięc 
„na całego“  do fo rm ow an ia  
grup, a następnie, dz ięk i po­
m ocy tow . Sobusia, k ie ro w n i­
ka  ru ch u  tow . W artaka , sz ty ­
gara G aw ędki i  dy r. a d m in i­
stracy jnego tow . Sroczyńskie­
go pow sta ło  13 m łodzieżow ych 
b r jg a d  p ro du kcy jnych . Na 
oddziale X I I  zaczęło pracow ać 
8 b rygad  chodn ikow ych, f i la ­
row ych  i  drzew ia rzy, a na od­
dziale X I I - A  4 b rygady chod­
n ikow e.narodu. sów podpalaczy św iata. m ysłu . m jr .  niKowe. "
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-  » *  -n- B i  B Od g rudn ia  r . 1830 Le lew e l, że powstaniW90 rocznicy śmierci Joachima Lelewela

„...NAPRAWIAŁ SERCA, OBJAŚNIAŁ ROZUMY”
do sali w yk ła d o w e j w ileńsk iego  U n iw e rsy te tu  w a lił t łu m  n ieprzebrany. W  pogodny z im ow y poranek na in a u g u ra c y j­

ny  w y k ła d  młodego pro fesora  h is to r ii. Le lew e la  -  po jego pow rocie  z W arszaw y -  sp.eszy» m e ty lk o  studenci . na u ­
c z y c ie  ale i  „o b yw a te ls tw o “  z m iasta. Ścisk i  k rz y k i pól godziny ju ż  trw a ły , coraz to k to  in n y  o k rz y k  „N iech  ży je

L  M łodzież T T u r z l iw ą  radością w ita ła  tego, k tó ry  b y l d la  n ie j „pa tronem  i  rozm nożycie lem  przekonań re w o lu c y j­
nych“  A  jeden ze studentów  zasiadł naw et i  w iersz p ię kn v  d la  uczczenia um iłow anego w ychow aw cy napisał. T ak  
oto zw raca ł się do niego m ło d y  poeta — Adam  M IC K IE W IC Z :

W szystkie  b rygady  p rzystą ­
p iły  z m ie jsca do w a lk i o re ­
gu la rne w yko nyw a n ie  norm .
W kró tce  w y ró ż n iły  się zespo­
ły  Kołacza, M o ji,  G a le rta  i 
N ie ja d lik a . W szystkie  w y k o ­
n u ją  średnio od 140 do 200 
p ro c .. no rm y. Spośród tych  
brygadz is tów  ko l. Kołacz, g ru  
pow y na fila rze , autochton, 
k tó ry  w s tą p ił do Z M P  po za­
łożen iu  b rygady, został 1 m aja  
odznaczony S reb rnym  K rz y ­
żem Zasługi, a ko l. G a le rt, ab­
so lw ent SPP, przewodniczący 
ko ła  oddziałowego, został w y ­
s łany w  uznan iu za dobrą 
pracę z m łodzieżą na ku rs  
propagandy stów  do U stron ia .

P racu jące na oddziałach X I I  
i  X I I - A  g rupy  zetem powskie 
w yp ow ied z ia ły  zdecydowaną 
w a lkę  bum elanctw u. Zastoso­
w a ły  one rozm aite  fo rm y  te j 
w a lk i,  a w ięc m iędzy in n y m i 
koleżeńskie rozm ó w k i z b u ­
m e lan tam i i  na dole i  poza 
kop a ln ią  oraz s ta ra ły  się 
w ciągnąć ich  do życia ś w ie t li­
cowego i  sportowego. W  ten 
sposób g ru p o w i w y ro b il i u 
w ie lu  no torycznych bum elan­
tó w  poczucie odpow iedzia lno­
ści i  z lik w id o w a li bum elanc- 
tw o  niem alże ca łkow ic ie . Ja­
ko p rz y k ła d  może tu  posłużyć 
ko l. W ies ław  T ro ja no w sk i, 
k tó ry  do n iedaw na m ia ł s ta ły  
w s trę t do pracy. D opiero k ie ­
dy  g rupow y po lec ił m u zorga­
n izow anie  ko ła  sportowego 
ko l. T ro ja n o w sk i zm ie n ił się 
bardzo. P rzesta ł opuszczać 
pracę i  należy obecnie do su­
m iennych gó rn ików  i  dobrych 
sportowców.

D alszym  osiągnięciem  n a ­
szych g ru p  zetem pow skich na 
obu oddziałach je s t _ za in te re ­
sowanie ca łe j m łodzieży, ró w ­
nież i n iezorgan izow anej, szko­
len iem  ideolog icznym .

Zaczęło się od zorgan izow a­
n ia  k ró tk ic h  zebrań grup, po­
św ięconych om ów ien iu  „na  
gorąco“  bieżących spraw  p ro ­
du kcy jn ych  i  po litycznych. 
Ponieważ te b łyskaw iczne ze­
b ra n ia  do tyczy ły  bezpośrednio 
każdego członka grupy czy 
b rygady, k tó rem u  zależało na 
tym , by w łaśn ie  jego grupa 
czy brygada z honorem  w y ­
w iązyw a ła  się z pow ierzonych

...„O, d ługo m odłom  naszym będący na celu, 
Snowuż do nas koronny znidziesz Le lew e lu ! 
I  znowu cię obstąpią pobratym cze tłu m y , 
A byś na p ra w ia ł serca, ob jaśn ia ł rozum y“ .

...rodzinnym  m iastem  Le le ­
wela * )  jest W arszawa.

Po zakończeniu n a u k i w  
konw ikc ie  OO. P ija ró w  p rzy ­
szły w ie lk i naszego k ra ju  pa­
tr io ta , działacz po lityczn y  i h i­
s toryk, w ychow aw ca i cenio­
ny nu m izm atyk , k a rto g ra f i 
ry to w n ik  — rusza na U n iw e r­
syte t w  W iln ie .

N a jchę tn ie j s tud iow a ł h i­
storie- Podczas s tud iów  by ł 
w spóło rgan iza torem  i sekreta­
rzem  „T ow a rzys tw a  doskona­
lące j się m łodzieży“  — na ze­
b ran ia  sam odzieln ie n iejeden 
opracow ał re fe ra t.

Uczony —
przyjaciel m łodzieży

A  otc i  dyp lom . W  ciągu 
10 tygodn i pisze Le lew e l w  
W arszaw ie 700-stroni_cowe nie­
m a l dzieło: „H is to r ię  polską 
do końca panowania Stefana 
B ato rego“

M ło d y  uczony jedzie  na 3 
la ta  ja k o  zastępca profesora

h is to r ii na U n iw e rsy te t W i­
leński. W raca znowu na czas

w icn do W arszawy. P rz y ję ­
ty  tam  zostaje w  r. 1821 do 
T ow arzystw a P rzy ja c ió ł N auk 
—  na wniosek nestora T ow a­
rzystw a, Staszica. I  nareszcie 
uzysku je upragn ione s tan ow i­
sko profesora h is to r ii po­
wszechnej. Rusza czym prędzej 
do W ilna , gdzie w ita ło  u m iło ­
wanego i  okrytego ju ż  sławą 
naukow ą profesora całe n ie ­
m a’ miasto...

Poza w yk ła d a m i _ pracow ał 
naukowo, *yda ł „H is to r ię  po­
wszechną“ , p rze ro b ił używ aną 
dotąd w  szkołach przestarza­
ła „H is to r ię  P o lsk i“ .

K ie d y  T. Zan, M ick ie w icz  i  
in n i s tud enc i-pa trio c i o rgan i­
zow a li Tow . F ilom atyczne , a 
późnie j P rom ien is tych  i  F ila ­
re tów , L e le w e l b y ł na jb liższym  
p rzy jac ie lem  i  doradcą m lo - 
dzieży.

W  r. 1824 rfa W iln o  po łoży ł 
się po nu ry  c ień N ow osilco - 
wa. F ila re c i uw iez ien i zosta li 
w  k ib itk a c h  na  d a le k i S yb ir.

Le lew e la  i  2 in n ych  profeso- 
rów -d e m o kra tó w  i  pa trio tów , 
pode jrzanych o sprzy jan ie  
zw iązkom  m łodzieży, w yd a lo ­
no z W ilna . Pow raca znowu 
do W arszawy.

„ ...ro zw id n ił ćmą 
rozciqgnionq  

nad przeszłościq Polski"

Wobec n ik łe j w  społeczeń­
s tw ie  znajom ości h is to r i i  w ła ­
snego k ra ju  —  „D z ie je  Polski 
Joachim  Le lew e l potocznym  
sposobem opow iedzia ł, do n ich 

k ra job razów  s k re ś lił“ . W 
m iesięcy rozeszło się

____ egzem plarzy jego dzieła
— nak ład  na owe czasy im p o ­
nu jący. Późnie jszych w ydań 
by ło  aż 20 — k ilk a  pokoleń 
m łodzieży uczyło się z tych  
ksiąg gorącego um iłow an ia  
O jczyzny.

Le le w e l nie g ru po w a ł m e­
chanicznie dz ie jow ych w yda­
rzeń w g  dotychczasowych ka ­
nonów : d yn as tii oraz da t wstą 
p ien ia  na tro n  i  śm ie rc i po­
szczególnych m onarchów . U - 

je  uk ładać w g  dążeń i

12
k ilk a
2.000

m ia ł
z ja w isk  społecznych. O n to

„p ie rw szy  badawczym  sw o im  
p iórem  ro z w id n ił ćmę, rozc ią - 
gnioną nad przeszłością P o l­
ski...“  (M O C H N A C K I).

„Jeden ty lk o  Joachim  jest 
h is to ryk ie m  w  znaczeniu ca­
ły m  tego w yra zu “  —  p isa ł M I ­
C K IE W IC Z .

Nauczyciel patriotyzm u
Jego pism a uczy ły  oddania 

spraw ie  wo lności O jczyzny, 
spraw ie  społecznej sp ra w ie ­
d liw ośc i, spraw ie  szczerego 
b ra te rs tw a  w o lnych  narodów. 
Potępia ł p rzy  tym  zdecydowa­
nie kosm opolitów , k tó rz y  „ w y ­
em ig row a li ze spraw y narodo­
w e j w  eter kosm opo lityczny“ . 
Jako kosm opo litów  p ię tnow a ł 
przede w szystk im  a rys to k ra ­
tów : „...bo jeden chodzi z a n ­
gielska, a paple po francusku, 
in n y  stąpa po francusku, a ga­
da po angie lsku, ja k b y  p o l­
skiego ję zyka  ł  obyczaju nie 
zna ł“ .

N a lewicy
rzqdu powstańczego
29 lis topada 1830 r . w y b u ­

cha powstanie. Podchorążacy 
uderza ją  na Belweder.

Od g rudn ia  r . 1830 Le lew e l, 
prezes Tow. Patrio tycznego, ja  
ko  zastępca m in . w yznań r e l i­
g ijn y c h  i  ośw iecenia pu b licz ­
nego p rzeprow adził dem okra­
tyczne re fo rm y  w  szko ln ic­
tw ie , m. in . zapew nił na ró w ­
nych p raw ach dostęp na s tu ­
dia  un iw e rsy teck ie  Żydom .

Jako  członek 5-osobowego 
Rządu Narodowego Le lew e l 
rep rezen tow a ł w  n im , ja k  sam 
pisze, „re p u b lik a n iz m  i  rew o ­
lu c ję “ . W  gorących m ie s ią ­
cach pow stan ia  znalazł je d ­
na k  czas, aby rów n ież „w  sta­
rych  księgach gm erać“ ...

O  niepodległość
i rewolucją socjalną...

W  ty m  to  czasie „T rz y  
kon s ty tu c je  po lskie  1791, 1807 
1815 po rów na ł i  różnice ich 
rozw aży ł"... P ię tn u je  na s tro ­
nicach te j p racy  egoizm m ag- 
n a te r ii, k tó ry  p rzyczyn ił się do 
u tra ty  n iepodleg łości przez 
Polskę. Domaga się powszech­
ne j wolności i  rów ności: „S i­
ła  k ra ju  je s t w  ram ie n iu  lu ­
du, a lu d  po isk i od w ieków  
upom ina się o w yd a rte  sobie 
praw a“ .

W  późnie jszym  dziele pt. 
„P o lska  odradzająca się“  
pisze: „Polszczę dw u  rzeczy 
potrzeba: naprzód —  w o ln o ­
ści i  n iepodległości, po w tó re  
—  ulepszeń i  zupe łne j swobo­
dy. Jedno bez drugiego być 
n ie  może.

Pierwsze dope łn ia  się przez 
powstanie narodowe, przez in ­
surekc ję ; d ru g ie  —  przez prze 
obrażenie tow arzyskości, czy li 
przez rew o luc ję  socjalną. G u­
b i sprawę ojczyzny, k to  m yś li

że pow stan ie narodowe bez 
re w o lu c ji dope łn ić się może“ .

„ Z a  wolność 
w aszq i naszq“

25.1.1831 r. Tow . P a trio tycz ­
ne pod przew odn ic tw em  L e le ­
wela w span ia łym  obchodem 
pub licznym  uczciło pam ięć de­
kab rystów , m an ifes tu jąc  tym , 
iż naród po lsk i walczyć chce 
w raz z re w o lu c jo n is tam i ro s y j­
s k im i p rzeciw  uciska jącem u o- 
ba na rody sam ow ładztw u ca­
ra tu . Le lew e la  hasłem  b y ły  
słowa, k tó re  w yp isano póź­
n ie j na powstańczych sztan­
darach: „7,a wolność waszą i 
naszą“ ...

...Z W arszaw y w yru sza ł na 
tu łaczkę ogrom ny t łu m  uchodź 
ców. Pośród innych  p a trio tó w  
k tó rzy  po upadku  powstania 
listopadowego opuszczali k ra j. 
szedł i  45 -le tn i Le lew el.

Paryska konspiracja
W  P aryżu L e le w e l odda ł się 

ca łkow ic ie  p racy  d la  O jczyzny. 
W ybrany  został p rzew odn i­
czącym K o m ite tu  Narodowego 
Polskiego —  w a lczy o to, by 
spraw a P o lsk i s ta ła  się b liską  
w szystk im  narodom .

W  r. 1832 je s t w s p ó łtw ó r- ' 
cą ta jnego  k o m ite tu  p. n. 
„Zem sta  L u d u “ , k tó ry  orga­
n izu je  pa rtyzancką w yp raw ę  
do P o lsk i pod le lew e low sk im  
hasłem  w a lk i o w ładzę Indu 
d la  dobra  ludu .

Dzia ła lność Le lew e la  spo­
w odow ała in te rw e n c ję  carsk ie j 
am basady wobec rządu fra n ­
cuskiego i  z ko le i —  represje  
wobec polskiego p a trio ty , aż 
do w ys ied len ia  z F ra n c ji.

je j zadań — chodził na nie 
każdy. W  ten sposób zachęco­
no m łodzież zorganizowaną i 
niezorganizowaną do stałego 
uczęszczania na szkolenie. Po­
m ogło ono m łodzieży obu_ od­
dz ia łów  zrozum ieć koniecz­
ność wzm ożenia w a lk i o w y ­
dajność.

D z ięk i w łaśn ie  te j p racv 
g ru p  zetem powskich, wszyst­
k ie  brygady pod ję ły  d la  ucz­
czenia 1 M a ja  konkre tne  zo­
bow iązania p rodukcyjne . Tak 
np. brygada ko l. Kołacza zo­
bow iązała się w ydobyw ać 
m iesięcznie 90 ton węgla 
ponad p lan , a ju ż  w  k w ie tn iu  
w yko na ła  swe zobowiązanie 
w  159 proc., da jąc dodatkowo 
135 ton węgła. T ak ie  samo zo­
bow iązan ie pod ję ła  i  podobne 
w y n ik i osiągnęła brygada ko!. 
M o ji.  Zaś g ru py  zetem pow ­
skie tworzące b rygady  drze­
w ia rzy  pracow ały i  p racu ją  
spraw n ie j p rzy  dostaw ie drze­
wa na przodki.

Na oddziale X I I - A  grupy 
zetem powskie zobow iązały się 
w  ram ach czynu pierw szom a­
jowego w ydobyć 60 ton  w ę­
gla dodatkow o i  zobowiązanie 
to  w yko na ły . W y ró ż n ili się 
p rzy  ty m  g ru po w i ko l. kol. 
Tadeusz M icek, F lo r ia n  M a j­
chrzak, Szwarc K u r t  i  W ła ­
dys ław  N ow ick i.

W  sumie, dz ięk i p racy na ­
szych g ru p  zetem powskich, 
k ó ł oddzia łow ych i  b rygad 
m łodzieżowych, p lany  w yd o ­
bywcze oddzia łów  X I I  i  X I I - A  
zostały w  m arcu i  k w ie tn iu  
przekroczone o około 12 proc.

T ak ie  są nasze osiągnięcia 
uzyskane dz ięk i założeniu grup 
zetem pow skich na naszej k o ­
pa ln i. Rzecz jasna, że m am y 
jeszcze dużo do zrob ienia , ale 
chcie libyśm y, aby w  te j sa­
m e j spraw ie zab ra li głos ko le ­
dzy z innych  kopalń. Może 
m a ją  jeszcze lepsze od nas w y  
in k i,  a może stosują in n ą  m e­
todę czy inne fo rm y  pracy, z 
k tó ry m i w a rto  się zapoznać i  
ew entua ln ie  w prow adzić  na 
naszym zakładzie, co po zw o li­
ło by  nam  podnieść jeszcze b a r­
dz ie j p rodukc ję  i jeszcze le ­
p ie j przyczyn ić  się do przed­
term inow ego w yko na n ia  P lanu 
6-le tn iego.

Artykuł p. t.
..M P R V JItt SF.RCA.
OBIASNiAf, ROZUMY’

należy wykeriyifiuć 
de prtssówki

p r z e h  M n n

„Leśna gazeta”
noiiizhtiiii!is?,e pismo 

na świncii!
W iele jest p ięknych książek 

m ów iących o przyrodzie, o 
zw ierzętach, o lesie, ale ta k ie j 
nie czyta liśm y jeszcze nigdy...

„Leśna gazeta“ *) — to zb iór 
12 num erów  najdziw n ie jszego 
w  świecie pisma, poświęconego 
w  całości przyrodzie. Tego ro ­
dzaju gazeta dostaje się chyba 
po raz pierwszy do rąk  na­
szych m łodych czy te ln ików  i  
dlatego dobrze będzie zapoznać 
się z nią b liże j.

A  w ięc od samego początku 
dziwy. P osłuchajm y ty lko , ja k  
się nazyw ają miesiące.

M iesiąc Przebudzenia ze Snu 
— to pierwszy m iesiąc w iosny; 
M iesiąc P ow rotu  P taków  Prze­
lo tnych  Do O jczyzny — to 
kw iec ień i m a j; M iesiąc Gości 
Z im ow ych  i B ia łych  T ropów  —  
to zima.

Następny dz iw  — to treść ga 
zety. Leśni korespondenci p i­
szą o w szystk im , co się dzie je 
w  lesie. Piszą o ptakach i  ro ­
ślinach, o zw ierzętach i  d rze­
wach, o kw ia tach  i z jaw iskach 
atm osferycznych. Jest w ięc i  
k ro n ika  leśna i w iadom ości z 
m iasta- i kołchozów, depesze 
nadzwyczajne ze wszystk ich 
stron Z w iązku  Radzieckiego, 
ogłoszenia i  konkursy...

T rzeci — z jaw isko  zupełn ie 
nowe — to język, k tó ry m  prze 
m aw ia do czyte ln ika  „Leśna 
Gazeta“  Posłuchajcie:

„...Zadziw ia jące są nasze la ­
sy: n i to ta jga  sybery jska, n i 
to tro p ika ln e  dżungle; je s t tu  
i  sosna, m odrzew i św ie rk , ale 
są rów nież drzewa szeroko lis t- 
ne, przeplecione ko lącym i l ia ­
nam i i dz ik im  w inem .

W  dzień w  ta jdze jest dusz­
no i mroczno, św ia tło  słone­
czne nie może się przebić przez 
zw artą , zie loną zasłonę rozro ­
śniętych koron  drzew. Noce u 
nas są ciem ne: ciem ne są ró w ­
nież i dni.

W szystkie p ta k i w ys iadu ją  
teraz ja jk a , albo m a ją  ju ż  p i­
sk lę ta ; in n ym  zw ierzętom  m ło ­
de także ju ż  podrosły i  uczą 
się teraz w yszuk iw ać sobie po 
żyw ien ie“ .

Ten język, świeży, n iezw yk le  
prosty, a przez to w łaśnie u -  
rzeka jący — to  zasługa prze­
de w szystk im  „re d a k to ra “  „L e  
śnej gazety“  — genialnego p i­
sarza d la  dzieci, W ita lisa  B ia n ­
k i, którego p ióro  n a jm n ie j z 
pozoru ciekawe z jaw iska  p rzy ­
rody przeistacza w  niesłycha­
nie  in te resu jącą akcję, p o ry ­
w a jącą naw et tych, k tó rzy  n ie  
są w ie lk im i m iłośnikam i- lasu 
i  jego m ieszkańców.

W reszcie ogrom ną korzyścią, 
k tó rą  da je poznanie „Leśne j 
gazety“  je s t bogactwo zaw ar­
te j w  n ie j w iedzy o życ iu  
drzew, zw ierząt i  roś lin , w ie ­
dzy o przyrodzie .

Po przeczytan iu „Leśne j ga­
zety“  ła tw ie j zrozum ieć jes t 
do jrza łość m łodzieży radziec­
k ie j, k tó ra  ju ż  w  szkolnym  
w ie ku  za jm u je  się spraw am i, 
zdo lnym i zaabsorbować doro­
słych. Ł a tw ie j zrozum ieć w y ­
n ik i doświadczeń kó łek  b io lo ­
gicznych i  zoologicznych, is t­
n ie jących p rzy  drużynach p io ­
n ie rsk ich  w  każdej radz ieck ie j 
szkole.

D latego „Leśną gazetę“  m ło ­
dzież nasza pow inna  n ie  ty lk o  
przeczytać. P ow inno się ją  po­
pu la ryzow ać w  szkołach, ja ko  
le k tu rę  pomocniczą do na u k i 
b io lo g ii i  zoologii. Pomoże ona 
na pewno w ie lu  uczniom  w  tru  
dnościach z opanowaniem  m a­
te ria łu , a przede w szystk im  
w zbudzi w  n ich zam iłow an ie  
do badania z ja w isk  na tu ry .

W reszcie książka ta  pow inna 
stać się podstawową le k tu rą  
każdego uczestnika gabinetu 
biologicznego M D K , pow inna 
być num er po num erze czyta­
na głośno i przedyskutowana. 
Ileż  to c iekaw ych spostrzeżeń 
zaw artych w  książce będzie 
można w yko rzystać w  czasie 
le tn ich  wycieczek do iasu!... _ 

D latego —  je że li jeszcze n ie  
czytałeś „Leśne j gazety“ , ko ­
lego — postara j s^ę uczynić t»  
ja k  na jszybcie j. (K.S.).

* )  W. B IA N K I „Leśna gazeta' 
W-wa 1951. „N asza K sięgarn ia “ .

W  niebieskiej
robotniczej b luzie ...

...i znowu piechotą —  i  dla 
m an ifes tac ji, i  z b ra ku  fu n d u ­
szów — ruszy ł L e le w e l w  n ie ­
b iesk ie j robotn icze j b luzie, z 

'tobo łem , w  stronę g ran icy  be l­
g ijs k ie j. W zdłuż d rog i ser­
decznie pozd raw ia ły  go t łu ­
m y tych  Francuzów , k tó rzy  
s ta li po s tron ie  P o lsk i — po 
si ron ię  wolności.

W  r. 1833 osiedla się w  B ru ­
kse li w  skrom ne j gospodzie 
pn. „E s tam in e t dc V arsovie“  
P racow a ł tam  sam otijy. w  n ie ­
zw yk le  ciężkich w arunkach 
m ate ria lnych . Owoce jego p ra ­
cy naukow ej, to  m  in. h is to ­
ria  powstania listopadowego, 
dzieła o geogra fii i num izm a­
tyce średniow iecza —  jako  
naukow iec, sta je  się s ław ny w 
Europie. W  dalszym ciągu pro 
w adzi stud ia — przede wszyst­
k im  nad h is to rią  P olski, nad 
je j postępową, naukow ą k o n ­
cepcją. Pisze „U w a g i nad 
dz ie jam i P o lsk i i ludu  je j“  — 
a ju ż  sam tv tu ł św iadczy w y ­
m ow nie  o obranym  k ie ru n k u  
pracy.

N a czele
rewolucyjnej em igracji
Jednocześnie dzia ła  z ca łym  

oddaniem  i  ża rliw ośc ią  wśród 
em ig ra c ji po lsk ie j. W  r. 1834 
w yb rano  w  B ru k s e li Naczel­
n y  K o m ite t now e j organ izacji 
em ig racy jne j le w icy : „Z jed no  
czenie E m ig ra c ji P o lsk ie j“  W 
skład K o m ite tu  wchodzą m. 
in . L E L E W E L  i  W O R C E LL. 
„Z jednoczen ie“  zdecydowanie 
domaga się zniesienia pod­
daństw a I  nańszczyzny. a w iec

pełnego rów noupraw n ien ia  d la  
chłopów, domaga się wo lności 
sum ien ia i  powszechnej szko ły 
państw ow ej, bezpłatne j d la  
niezam ożnych — hasła to  na 
owe czasy rew o lucy jne .

W  sw o je j dz ia ła lności w iążę 
się coraz ściślej z rew o lu c jo ­
n is tam i rosy jsk im i, z p rzyw ód­
cam i m iędzynarodowego ruch u  
robotniczego M A R K S E M  i  E N ­
G ELSEM , z założonym podów­
czas „Z w ią zk ie m  K o m u n i­
s tów “ .

M A R K S  na obchodzie 
50-lecia w ybuchu  powstania 
listopadowego, m ów iąc o u - 
dziale P o laków  w walce o 
w yzw olenie ludów , podkreś lił, 
że rezo lucje  kongresu lo nd yń ­
skiego, na' k tó rv m  uchwalono 
„M an ifes t K om un is tyczny“  — 
.... poparł znakom ity  Le lew e l 
> jego towarzysze“

O  wszechwfadztwo ludu

„...Szeroka je s t ziem ia na ­
sza, ka p ita ły  je j w ie lk ie , zaso­
by niezm ierne, woła jące, aby 
bez k rzyw d y  n iczy je j obróco­
ne by ły  w ja k  na jlepszym  w y  
m arze dla wszystkich. d la  
pożytku i powodzenia ogólne­
go

W ola narodu, wola ludu  
przez organ jego rep rezentacji 
w  sw ym  czasie o b ja w i się z 
mocą wszech w  1 a d z t w  a lu d u “
— oto o czym m arzył, prze­
m aw ia jąc w  r. 1836 w  B ru k ­
seli człow iek, k tó ry  przez ca­
łe życie „n a p ra w ia ł serca“  i  
..objaśniał rozum y“  rodaków .

ST. K . S K llO B IS Z E W S K I

*) J r .  ■>- 1786 r., zm arł 29 
m a ja  1861 r. w  P aryżu  —  90 la t 
temu.



Bogdan K w ie c iń sk i i H e n ryk  Jóźw iak
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Czy pom ogliśm y naszym  ko leg o m
— przyszłym  nauczycielom  i wychowawcom ?

r c Z ¥ T E lN 8G ¥ PI

Czy przez b iu ro k ra c ję  ZM ZMP w  Katow icach 
mam utracie możność studiowania w  ZSRR?

Piszem y ten a rty k u ł, om a­
w ia ją c y  w y n ik i rocznej pracy 
o rgan izac ji Z M P -ow sk ie j p rzy  
L iceum  Pedagogicznym  TP D  w  
M yś libo rzu , ponieważ za swój 
obow iązek uw ażam y podzielenie 
się z in n y m i naszym i dośw iad­
czeniam i.

Szczególnie teraz, w  przede­
d n iu  egzam inów m atu ra lnych  
i  zakończenia roku  szkolnego, 
zda jem y sobie jasno sprawę z 
naszych sukcesów i  k ry tyczn ie  
możem y ocenić nasze b łędy i 
n iedom agania.

Za k ilk a  dn i opuszczą naszą 
szkołę m łodzi nauczyciele. Cze­
k a ją  ich  trudne  i  odpow iedzia l­
ne zadania. >

P odsum ow ując roczną pracę 
k ó ł Z M P  w  naszej szkole, za­
stanaw iam y się przede wszyst­
k im  ja k  pom ogliśm y kolegom  
kończącym  L iceum  w  zdoby­
w a n iu  w iedzy, św iadom ości po­
lityczn e j, h a rtu  ideologicznego 
zdrow ia , radości życia, w o li 
przezwyciężania trudnośc i — 
tych  w szystk ich  cech, k tó re  są 
im  niezbędne dla  dobrego w y ­
konyw a n ia  ich  pracy. Zastana­
w ia m y  się, czy nauczyliśm y ich 
kochać i  cenić sw ó j p iękny  za­
w ód nauczycie lski.

Chcem y się zająć g łów n ie  
trzem a spraw am i: o ile  pom o­
g liśm y Im  w  zdobyw aniu  w ie ­
dzy, e De po łączyliśm y naukę z

p ra  .i społeczną i ja k  troszczy­
liśm y  się o życie pozaszkolne 
m łodzieży, o je j w a ru n k i b y to ­
we.

W  w alce a wyniki 
nauczania

Z a czn ijm y  od nauki. Czy po­
m og liśm y m łodzieży w  zdoby­
w a n iu  g ru n tow ne j w iedzy? O d­
pow iadam y na to pytan ie : t a k .  
U pow ażn ia ją  nas do tego w y n i­
k i  osiągnięte przóz uczniów  na­
sze4 szkoły. W  I I I  okresie ocen 
niedostatecznych by ło  w  naszym 
L iceum  zaledw ie siedem. N ie 
b y ło  ocen niedostatecznych w  
klasach pierwszych. W  kiasie  
czw arte j, kończącej, an i na  je ­
den okres nie by ło  ocen n iedo­
statecznych. U czn iow ie nasi o - 
siągnęli w  w iększości pozy tyw ­
ne — dobre i  bardzo d o b re ‘w y ­
n ik i. Jednocześnie z w a lką  o 
w y n i k i  nauczania s ta ra liś ­
m y się przysw oić sobie wiedzę 
praw dziw ą , opartą  na nauko ­
w ych  podstawach, pozbawioną 
idealistycznego zak łam ania  i  
fałszu.

W  w alce o w y n ik i nauczania 
n ie  stosowaliśm y fo rm  in nych  
n iż  te, ja k ie  spo tykam y w  in ­
nych szkołach. B y ły  to  narady 
p rodukcy jne , in d y w id u a ln a  po­
moc w  nauce, w yko rzys tyw an ie  
45 m in u t le k c ji,  B ryga dy  „L e k ­
k ie j K aw a le rii* , zwa lczające j

podpow iadanie, ściąganie, spóź­
n ian ie  się do szkoły —  z w a l­
czające wszelkiego rodza ju  o - 
szukiw an ie  szkoły.

A le  jednocześnie us iln ie  s ta ; 
ra liś m y  się o to, by żadna z 
tych  fo rm  nie  b y ła  stosowana 
m echanicznie i żadnej z n ich  
n ie  uw aża liśm y za „receptę“ , 
dz ięk i k tó re j na pewno osiągnie 
m y dobre w y n ik i.

U w aża liśm y, że p rzy  każdej 
p racy o rgan izacy jne j ważne, 
możemy powiedzieć n a jw a ż­
niejsze je s t w y jaśn ian ie  m ło ­
dzieży celu i znaczenia naszej 
p racy — to  znaczy, je ś li od ucz­
n ia  w ym aga liśm y dobre j nauk i, 
s ta łe j p racy nad sobą, popra ­
w ian ia  osiągniętych w yn ikó w , 
to jednocześnie s ta ra liśm y się, 
by zrozum ia ł on, po co, dlacze­
go i  d la  kogo się uczy.

Poza ty m  un ika liśm y  i  ba liś ­
m y  się szablonu— m echaniczne­
go, sztywnego podejścia do 
w szystk ich  uczn iów  jednakow o, 
bezdusznie. S ta ra liśm y  się w n ik  
nąć w  życie ucznia, jego zam i­
łow an ia , zdolności, s ta ra liśm y 
się znać i  rozum ieć jego tru d ­
ności i  bo lączki.

N auczył nas tego szczególnie 
ta k i p rz5rk ła d : je s t w  naszej 
szkole ko l. Eugenia S tank ie ­
w icz. Przez dw a la ta  „p rze py­
cha liśm y“  ją  do następnej k la ­
sy. Osiągała ona stale słabe w y  
n ik i w  nauce, na le k c ji,  na ze­

b ra n iu  tru d n o  b y ło  z n ie j w y ­
dobyć chociaż zdanie.

N a jła tw ie j b y ło  usunąć ją  ze 
szkoły. I  naw e t b y ł ta k i okres, 
że i  nauczycie le i  część a k ty ­
w is tó w  Z M P  uw aża li, że to  je ­
dyne rozsądne w yjśc ie . „N a u ­
czycie lka z n ie j n ie  będzie“  —  
m ów iono.

Troska o w arunki
■nateriaine — t o  t a k ż e  

p o m o c  w  n a u c e

W tedy w łaśn ie  s tw orzy liśm y 
„K o m is ję  badania w a ru n kó w  
bytow ych  uczn iów “ . Okazało 
się, że ko l. S tank iew icz m ieszka 
w  po ko iku  bez św ia tła , z m a t­
ką, k tó rą  m usi się opiekować.

Z rozum ie liśm y, że w  ta k ich  
w a run kach  tru d n o  je j  osiągać 
lepsze w y n ik i.  Z a łoży liśm y w  
m ieszkan iu ko l. S tankiew icz 
św ia tło  e lektryczne, zapew n iliś ­
m y  je j i  m atce w yżyw ien ie  w  
in te rnac ie , p rzyd z ie liliśm y  Z M P - 
ow sk ich  op iekunów , k tó rz y  po­
m aga li koL S tank iew icz  w  nau­
ce.

To w szystko  doprow adziło  do 
tego, że dz is ia j je s t ona uczen­
n icą nadążającą za Inn ym i, z li­
k w id o w a ła  ca łkow ic ie  oceny n ie  
dostateczne, zabiera często głos 
na zebraniach, a osta tn io  ta 
koleżanka, k tó re j k iedyś z t r u ­
dem  przychodz iło  odezwanie się

na le k c ji, deklam ow ała  w ie r ­
sze na akadem ii.

P rzekona liśm y się ja k  ważna 
je s t troska  o w a ru n k i m a te r ia l­
ne m łodzieży, ja k  ważna jest 
troska  o życie pozaszkolne ko ­
legów i na in n ym  przyk ładz ie :

Jest w  naszej szkole grupa u - 
czennic i  uczniów  do jeżdżają­
cych z L ip ia n .

Cała ta grupa reg u la rn ie  spóź 
n ia ł- i się do szkoły i  osiągała 
słabe w y n ik i.

D ługo t łu m a c z y li on i swoje 
złe postępy dojeżdżaniem  do 
szkoły. W ie rzy liśm y  ja k iś  czas 
tem u i  m y  i  p ro fesorow ie . Po­
s tan ow iliśm y  je d n a k  zbadać b li 
żej tę sprawę. Okazało się, że 
ci koledzy spóźnia ją się do 
szkoły św iadom ie, z w łasne j w i­
ny, a po lekc jach zam iast je ­
chać do domu na jb liższym  po­
ciągiem  w ałęsa ją  się często po 
m ieście po trz y  godziny. P iln o ­
w a liśm y  ja k iś  czas, żeby od jeż­
dża li do dom u w ła śc iw ym i po­
ciągam i, a je ś li przed łuża ły  się 
lekc je , żeby ca ły  w o ln y  czas 
spędzali w  naszym in te rnacie , 
od rab ia jąc  lekc je . Dziś cała ta  
g rupa  n ie  pozostaje w  ty le  za 
in n y m i.

Uw ażam y, że te  p rzyk ła d y  
w y ja ś n ia ją  dlaczego odpow ia­
dam y t a k  na py ta n ie  „C zy 
organ izacja  Z M P -ow ska  w  n a ­
szej szkole pom agała uczniom  
w  zdobyw aniu  w iedzy". (D.c.n.)

M am  la t  19, w  ty m  ro ku  zda­
ję  m aturę . M iesiąc tem u sk ła ­
da łem  podanie o p rzy jęc ie  m nie  
na stud ia  do ZSRR. Jako prze­
wodn iczący Zarządu Szkolnego 
ZM P  udałem  się po op in ię, ko ­
nieczną do a n k ie ty  —  do prze­
wodniczącego Zarządu M ie j­
skiego ZM P  w  K atow icach. 
P rzew odniczący ko l. Loska, 
ośw iadczył m i, że ' an k ie ty  te 
będą rozpa tryw ane  p rzy  n im  i 
on w ted y  w yda opinię. Uważa­
łem  sprawę za za ła tw ioną. • 

Tym czasem  za m iesiąc m o ja  
ankie ta  w raca z pow ro tem  do 
szkoły ja k o  odrzucona z powo­
du b ra ku  o p in ii Z M P ! Na re ­
k lam ac je  w  Zarządzie M ie js k im  
w  K a tow icach  w icep rzew odn i­

czący odpow iedzia ł m i, że on 
m nie  n ie  zna i  w  ogóle Zarząd 
M ie js k i o p in ii m i n ie  ma praw a 
w ys taw ić , a ty lk o  Zarząd Szkol­
n y  ZM P.

Czy przez taką  niedbałość 
Zarządu M ie jsk iego  w K a to w i­
cach m am  strac ić  możność s tu ­
d iów  w  ZSRR?

T A D E U S Z M A D E J 
Szk, Ogólnokszt. st. lic. 

w  K a to w ica ch

*

Sprawa, o k tó re j pisze ko l. 
M ade j n ie  jes t n iczym  innym , 
ja k  typo w ym  prze jaw em  bez 
dusznego, obojętnego stosunku 
do ludz i, do m łodzieży. Koledzy 
z Z. M., k tó rzy  n a jp ie rw  nie

z a ła tw ili tak  w ażne j d la  _ ko l. 
M adeja spraw y — m im o, że to 
należało do ich obow iązków , a 
późn ie j b iu ro k ra tyczn ie  s ta ra li 
się go zbyć — na pewno n ie  
zastanow ili się naw?et, i i  s to i 
przed n im i żyw y  cz łow iek, k tó ­
ry  oczekuje od o rgan izac ji na­
leżytego stosunku do siebie, do 
swoich spraw, k tó ry  po trzebu­
je  pomocy i zwraca się z ca łym  
zaufaniem  do in s ta n c ji o rg an i­
zacji.

K o ledzy z ZM  muszą nap ra ­
w ić  na tychm ias t sw ó j b łąd  
i za ła tw ić  sprawę ko l. M adeja. 
O zbadanie te j sp raw y i  w y ­
ciągnięcie odpow iedn ich w n io ­
sków prosim y ZW  w  K a to w i­
cach.

O plenum, k tó re  się nie odbyło, czy li pod adresem 
przewodniczącego Zarządu Gminnego w  Ręcznie

słów  parę
res tau rac ji, po-

Ł  w /r - w ę

ZASTANOWIĆ SIŁ
V ' n a d  w y b o r e m  z a w o d u  = = = = =

Musimy wydobyć z mroków h istorii wszystko 
co jest w niej cenne, wartościowe, posypowe

i twórcze
(Y7YW IAD Z  DR. A R N O LD E M , PROF. U N IW E R S Y T E T U  W A R S ZA W S K IE G O *

N auka h is to r ii posiada ogrom ­
ne znaczenie d la  społeczeństwa 
budującego podstaw y socja liz­
m u, d la  społeczeństwa, którego 
siłą k ie row n iczą  jes t klasa ro ­
botnicza, rea lizu jąca  swoje h i­
storyczne dążenia. Tow . B ie ru t 
na  V I  P lenum  K C  P ZP R  pow ie ­
dz ia ł: „M a m y  w ie le  powodów 
do dum y na rodow e j z naszych 
h is to rycznych osiągnięć. P o w in ­
n iśm y um ieć w ydobyć z m ro ­
k ó w  h is to r ii w ie le  z tych  osiąg­
n ięć i  w ie le  postaci, na k tó rych  
ta lentach , o fia rn ych  w ys iłkach , 
poświęceniu, boha te rs tw ie  sami 
w in n iś m y  się uczyć i  uczyć na ­
szą m łodzież, ponieważ dawne 
k lasy  panujące n ie  pokazyw ały  
na jczęściej na rodow i tego, co 
n a jb a rd z ie j by ło  w  n im  cenne, 
w artościow e, postępowe i  tw ó r ­
cze“ . S łowa tow . B ie ru ta  d o b it­
n ie  podkreś la ją  ogrom ną, p ra k ­
tyczną ro lę  n a u k i h is to r ii w  
przebudow ie naszego życia i  na ­
szego na rodu w  na ród  soc ja li­
styczny.

P rzedstaw ic ie l naszej re d a k - 
c ji zw ró c ił się do p ro f. A rno ld a  
z prośbą o udzie len ie w y w ia d u  
na tem at s tud iów  h is to rycz­
nych.

1. Jakie znaczenie  
społeczne posiada nauka  

historii?
H is to r ia  je s t to  nauka bada­

jąca p rzem iany społeczne prze­
szłości, w y k ry w a ją c a  s iły  napę­
dowe dz ie jów  i  is to tną  treść za­
chodzących przem ian. Jest dzie­
dz iną na uk i, k tó ra  oddz ia ływ u - 
je  na rozw ó j społeczeństwa. 
H is to ry k  w  oparc iu  o m a te ria ­
liz m  h is to ryczny  w y k ry w a  
zm ienności zachodzące w  proce­
sie h is to rycznym  i  w skazu je  w  
ja k im  k ie ru n k u  idz ie  postęp 
ludzkości. Szczególnie dziś, k ie ­
d y  budu jem y podstaw y soc ja li­
zm u, badanie rozw o ju  h is to ­
rycznego P o lsk i w y jaśn ia  nam  
w ła śc iw y  k ie ru n e k  przem ian 
p rzy  rozpadaniu się fo rm a c ji w  
c h w ili przechodzenia od k a p ita ­
liz m u  do socjalizm u. W ydobycie 
ty c h  elem entów, k tó re  sk łada ły  
się na powstanie narodu b u r-  
żuazyjnego, a obecnie tych  
czynn ików , k tó re  w p ły w a ją  na 
w y tw o rzen ie  się narodu soc ja li­
stycznego, może być tw órczym  
czynn ik iem  postępu w  walce z 
ideo log ią  burżuazyjńą , ideologią 
im peria lizm u .

2 . Jaki jest program
studiów historycznych?
O bow iązu jący obecnie now y 

p ro g ra m  daje w  przeciągu 3 
la t  s tud iów  przygotow anie za­
wodowe. W  ty m  okresie w y k ła ­
d y  kursow e obe jm u ją  pe łny o- 
b raz procesu historycznego. 
P rog ram  d z ie li się na 3 dz ia ły : 
1) H is to r ia  Polski, 2) H is to ria  
ZSRR, 3) H is to r ia  powszechna 
łącznie z h is to r ią  starożytną.

Dochodzi do tego szereg przed­
m io tó w  specja lnych, a w ięc h i­
s to ria  gospodarcza P o lsk i, z u -  
w zg lędnien iem  w ęzłow ych  za­
gadnień h is to r ii powszechnej, 
geografia h istoryczna, archeo­
logia , zagadnienia ustro jow e 
P o lsk i współczesnej, log ika , e- 
konom ia oraz na poszczegól­
nych  specja lizacjach pedagogi­
ka  itp . P rog ram  p rze w id u je  je ­
szcze naukę ję zyków  obcych, a 
w ięc języka  rosy jsk iego i  je d ­
nego z ję zyków  zachodnio-euro­
pe jskich.

3. Jakie perspektyw y  
pracy zaw odow ej m ajq  

absolwenci studiów  
historycznych?

Po uzyskan iu  dyp lom u zawo­
dowego słuchacze mogą po­
św ięcić się p racy naukow e j i  sta 
rać się o zdobycie ty tu łu  m ag i­
stra. P rzed absolw entam i w  
dziedzin ie naukow e j s to ją  o l­
b rzym ie  m ożliwości. W  n ie d łu ­
g im  czasie odbędzie się Kongres 
N auk i, na  k tó ry m  zostanie po­
w o łana  do życia A kadem ia  
N auk, k tó ra  k ie row ać będzie 
p racam i szeregu In s ty tu tó w  ba­
dawczych, m iędzy in n y m i p ra ­
cam i In s ty tu tu  H is to r ii.  No - 
w opow sta ly  In s ty tu t  H is to r ii 
położy duży nacisk na kszta l - 
cenie now ych  k a d r naukow ych , 
gdyż p rzy  dzis ie jszym  b ra ku  
h is to rykó w , a is tn ie ją c y m i jedno 
cześnie og rom nym i zadaniam i 
w  dziedzin ie prac badawczych, 
w ychow an ie  now ych  pracow  - 
n ik ó w  naukow ych  posiada 
w ie lk ie  znaczenie.

W  pracy zaw odowej na a b ­
so lw entów  h is to r ii czeka nasze 
w c ią ż 'ro z w ija ją c e  się szko ln ic­
tw o, muzea h is to ryczne , poglą­
dowe, b ib lio te k i, a rch iw a  i  
w sze lk ie  in s ty tu c je  prowadzące 
prace k u ltu ra ln o  -  ośw iatowe.

4. Co W as, tow .
profesorze, skłoniło  do  

studiow ania historii?
To są czasy bardzo odległe. 

Już w  szkole, k tó rą  k o ń c z y ­
łem  w  Sosnowcu, m ia łem  za - 
in te resow an ia  hum anistyczne, 
za jm ow a łem  się szczególnie h i­
s torią  w ie ku  X V I I I .  N a dosyć 
wczesne obudzenie się we m nie  
zainteresowań w  ty m  k ie ru n k u  
w p ły n ą ł zespół nauczycie li, o 
ideolog iczn ie ra d y k a ln y m  na -  
s taw ien iu , k tó ry c h  le kc je  d a ­
w a ły  dużo m a te ria łu  h is to rycz ­
nego, dotyczącego przem ian i 
rozw o ju  społeczeństwa. Is tn ia ł 
u  nas w  szkole dosyć ożyw iony 
n u r t  prac sam okszta łcenio­
w ych , ju ż  w  6 k las ie  b y ły  
wygłaszane obszerne re fe ra ty  o 
pogiądach Staszica, K o łłą ta ja , 
na t le  w ie ku  Oświecenia, 
Kościuszce itp . Po ukończeniu 
szkoły, zainteresowania m oje

zupełn ie  się w y k ry s ta liz o w a ­
ły  i  w  czasie I  w o jn y  św ia to ­
w e j w  ro ku  191ff w s tąp iłe m  na 
un iw e rsy te t, aa  w y d z ia ł f i lo  -  
zoficzny.

5. Kto powinien
wstępow ać na studia

h is to r y c z n e ?

Jak  w  każdej dziedzin ie  nau­
kow e j, ta k  i  w  h is to r ii w ym a  -  
gane są pewne ilnośeh N ie 
to  je s t je dn ak  na jważniejsze. 
N a stud iach h is to rycznych  da 
sobie radę każdy, k to  zrozu -  
m ie  wagę p rzedm io tu  w  d z i­
sie jszych w a runkach , k to  in te ­
resu je  się zachodzącym i u  nas 
przem ianam i. H is to ry k ó w  po­
trzeba nam  bardzo dużo, z a ­
rów no  p ra cow n ikó w  nauko -  
w ych , ja k  i  p ra k ty k ó w , czy 
d la  szkoln ic tw a , czy też do 
przeprowadzan ia szeregu prac 
k u ltu ra ln o  -  ośw ia tow ych. Zaś 
p rzy  pomocy, ja k ą  dostaje m ło ­
dzież studencka od państwa, 
m ożna stud ia  z pewnością za -  
kończyć w  przew idz ianym  te r ­
m in ie .

m
na dzieó 30 m aja 1951 r. (środa)

Program  ! na fa li 1322 m
5,00 Początek audyc ji. 5,10 Aud. dla 

w si. 5,20 Koncert. 6,05 Polska pieśń 
masowa. 6,10 Wszechnica Radiowa.
7.00 Muzyka ludowa. 8,00 M uzyka. 8,55 
Aud. d la k l. V —V II  — „N a jle p s i h a r­
cerze w szeregach ZM P “  — montaż.
9.15 In fo rm ację . 9,20 U tw ory  skrzyp­
cowe. 9,50 „G w ia zd y  w  Jeziorze“  — 
ode. pow. W andy W asilew skie j. 10,10 
M uzyka. 10,35 Koncert. 11,15 M uzyka i 
aktua lności. 11,45 „G lo s  m a ją  kob ie ty “ . 
11,52 Polska pieśń masowa. 12,15 M u­
zyka. 12.30 Aud. d la w si. 12,45 „N a  
sw ojską  n u tę ". 13,15 P rzerwa. 15,30 
Aud. d ia św ie tlic  dziecięcych. 15,50 
„G lo s  m a ją  kob ie ty“ . 16,20 Koncert.
17.00 Z cyk lu : „Tydz ień  m uzyki b u ł­
g a rs k ie j"  — bułgarskie  pieśni ludowe.
17.15 „Z  k ra ju  i ze św ia ta “ . 17,45 Ra­
d iow a skrzynka techniczna. 18,00 Kom ­
pozytorzy Tygodnia. 18,30 „H is to r ia  
L ite ra tu ry '* . 19,00 Aud. masowa. 20,30 

Z cyk lu : „T yd z ień  m uzyki b u łga rsk ie j' 
— pieśni bu łga rsk ie  — śpiewa Chór 
Kołaczkowskiego. M ,» ^ .O d p o w ie d z i

D n ia  12 m a ja  b r. w  Łęcznie, 
pow. P io trk ó w , m ia ło  się odbyć 
p lenum  Zarządu Gminnego. 
P rzy je cha ł p rzedstaw ic ie l z Za­
rządu P ow ia tow ego z P io trk o ­
w a T rybuna lsk iego . A le  w  w y ­
znaczonej sa li n ie  b y ło  m łodzie­
ży, an i n ikogo  z Zarządu G m in ­
nego ZM P.

O kazało się, że przew odniczą­
cy  Zarządu G m innego ko l. 
Eugeniusz Sm olarek o przesu­
n ięc iu  p lenum  n ie  zaw iadom ił 
an i m łodzieży, an i Zarządu 
Gm innego, a sam siedzia ł w

ty m  czasie w  
p ija ją c  p iwo.

Zebranie oczyw iście n ie  od­
b y ło  się, a delegat zmuszony by> 
przy jechać następnego dnia i 
sam zaw iadom ić o d ru g im  te r­
m in ie  p lenum  całą m łodzież i 
cz łonków  Zarządu ZM P.

Korespondent 
• Z B IG N IE W  P A W E LE C  

S ule jów , pow. P io trk ó w  T r.

N iepotrzebna s tra ta  czasu, na 
k tó rą  został narażony przedsta-

w ic ie l ZP w  P io trk o w ie  T ry b ,  
a o k tó re j pisze nam  k o l. P a­
welec, jes t w y n ik ie m  złego po­
dejścia do p racy i b iu ro k ra ty c z ­
nego stosunku do lu d z i koL  
S m olarka. Z tego w łaśn ie  w y ­
p ływ a  lekceważenie lu d z i i  ich  
czasu, ta k  cennego d la  o rg an i­
zacji, karygodna obojętność w o­
bec swoich obow iązków .

Zarząd P ow ia to w y  Z M P  w  
P io trk o w ie  po w in ie n  wyciągnąć 
w n io sk i z te j sp raw y 1 pouczyć 
ko l. S m olarka, ja k  należy p ra ­
cować w  o rgan izac ji.

Śladem naszych interwencji
K ie d y  zostaną w ypłacone pieniądze uczniom 

X X II POSZ w  Św idnicy?
Nasz c zy te ln ik  ze Ś w idn icy , 

ko l. M a ria n  Orzech, w  liśc ie 
p rzys łanym  do re d a k c ji pisał, 
że uczn iow ie  X X I I  P aństw o­
wego O środka Szkoleniowego w  
Ś w idn icy  w  c iągu ro k u  1950 w y  
ko n a li w ie le  prac budow lanych 
na teren ie  m iasta. 2G proc. za­
rob ków  z te, p racy  przypadało 
d la -u czn ió w  ja ko  prem ia. P re ­
m ia  ta  m ia ła  być w yp łacona w  
g ru dn iu  ub. r., lecz z n ie w ia ­
domego powodu w yp łacona nie 
została.

O zbadanie te j sp raw y redak­
cja  p ros iła  DO SZ we W roc ła ­
w iu .

Jak  nam  obecnie DOSZ w y ­
jaśn ia  w in n y m i n iew yp łacen ia  
p ien iędzy d la  uczn iów  są przed 
s ięb io rstw a budow lane, a m ia ­
now ic ie  M P R B  i  BPP w  Ś w i­
dn icy  oraz PPB w  D zierżon io­
w ie, k tó re  dotychczas nie  u iśc i­
ły  uczn io r- należności za w y k o ­
nane na budowach prace. Przed 
sięb io rstw a te w  dalszym  ciągu 
ociągają się z -płaceniem  na­
leżności w  sum ie 15.138,32 zŁ 

F a k t n ie  w yp łacen ia  należno­
ści d la  uczn iów  X X I I  POSZ w  
Ś w idn icy  je s t rzeczą ka ryg od ­
ną. N ie  w ą tp im y , że podane 
w yże j przedsięb iorstw » ockną

się z głębokiego, b iu ro k ra tycz ­
nego snn i  w reszcie w yp łacą 
pieniądze. Ze sw e j s trony  p ros i­
m y in s ty tu c je  nadrzędne nad 
ty m i p rzedsięb iorstw am i o uka ­
ran ie  u rzę d n ikó w -b iu ro k ra tćw , 

w in n ych  ta k  d ług iego za ła tw ia ­

n ia  spraw y.

P ros im y rów n ież  by  spraw y 
te j dop ilnow a ło  M in is te rs tw o  
B ud ow n ic tw a  M ia s t i  O sied li, 
k tó rem u  bezpośrednio podlega 

X X I I  POSZ w  Ś w idn icy.
L . Ł

BORYS GORBATOW

Dzieci p racow n ików  P aństw ow ych Z ak ładów  Przem ysłu  B aw e ł­
nianego w  Łodz i ko rzys ta ją  z wzorow o prowadzonego przedszkola. 

Na zd jęc iu : dzieci p rzy  zabawie.

ZMP-owcy Oim. Ogólnokształcącego w Tarnogórze \ 
dobrze kierują prasą drużyny iisresrskiij

„F a li  49". 21,00 Koncert. 21,30 „Radio- 
S z p ilk i“ . 21,45 M uzyka. 22,00 Wszech; 
n ica Radiowa. '22,20 Z cyk lu : „Tydzień  
m uzyki b u łg a rsk ie j“  — muzyka sym ­
foniczna. 23,17 H ym n i koniec audy­
c ji.

p rog ram  I I  na fa l i  367 m
6 15 Polskie  m elodie ludowe. 6,50 

Pieśni masowe. 7,20 Wszechnica Ra­
diow a. 7.40 M uzyka. 8,00 M uzyka. 8,55 
Przerwa. 13,30 Koncert. 14,10 Wszech­
n ica Radiowa. 14,30 Aud. d la  k l. V — 
V II .  14,50 Koncert. 15,30 Aud. d la  świe- 
t i ic  dziecięcych. 15,50 Śpiewa Teodor 
S za liap in . 16,20 D z ienn ik  w arszaw ski. 
16,35 Muzyka baletowa. 17,05 Pogadan­
ka sportowa. 17,15 Z cyk lu  „Tydzień  
m uzyki b u łg a rs k ie j"  — kam era lna m u­
zyka bu łgarska. 18,00 Felie ton. 18,15 
Koncert życzeń. 19,00 Wszechnica Radio 
w a. 19,20 Koncert. 20,30 „S ąd  E m ira “  
—- baśń. Leonida Solow iewa. 21,15; .Mu­
zyka. 21,40 „Je lonek i s yn " — ode. 
pow. St. W ygodzkiego. 22,00 M uzyka I 
aktua lności. 22,30 W ieczorne melodie. 
23,10 K oncert. 0,03 H ym n  1 koniec au­
d yc ji.

ją , a n ie  ma im  tego k to  w y t łu  
maczyć. P ad ł p ro je k t, aby zor­
ganizować kó łk a  przedm iotowe 
i  sam okształceniowe. P row adze­
n ie  tych  kó łek  pow ierzono Z M P - 
owcom.

Teraz dzieci n ie  ty lk o  p rzera­
b ia ją  bieżący m a te ria ł, a le w  
kó łkach  p rzedm io tow ych pozna 
ją  p rak tyczn ie  i  pog łęb ia ją  zna 
jom ość przedm io tów , k tó re  n a j 
ba rdz ie j je  in te resu ją , w y ra b ia  
ją  w  sobie zam iłow an ie  do 
przyszłego zawodu.

T rzy  razy  w  tyg o d n iu  do ślicz 
n ie  urządzonej ś w ie tlic y  p rz y ­
chodzą Z M P -ow cy  1 prowadzą 
pracę k u ltu ra ln ą . M iło  je s t p a ­
trzeć na pa ła jące ciekawością 
(czego to  się dz is ia j dowiedzą?) 
i  radością tw a rze  dzieci. To dla  
Z M P -ow có w  z T a m cg ó ry  na j -  
w iększa nagroda za pracę.

Bardzo ważną rzeczą, na k tó  
rą  ko ło  w  Tarnogórze po łożyło 
słusznie duży nacisk, je s t p rzy  
gotowanie ha rcerzy ze starszych 
k las do w stąp ien ia  w  szeregi na 
szej organ izacji.

„A b y  dobrze przygotow ać h a r
cerzy do w stąp ien ia  w  szeregi 
Z M P  —  pow iedz ia ł jeden z 
cz łonków  Zarządu Szkolnego, 
ko l. Jagoda —  m usim y ich  na­
uczyć cenić tra d yc je  naszej o r ­
ganizacji, kochać naszych boha 
terów , nauczyć ich  słusznego ł  
dobrego s ty lu  pracy w  organiza 
e ji. O siągniem y to, je ś li h a r­
cerzy z k las  V I I  i  na jlepszych z 
k las  V I  będziem y zapraszali na 
nasze szkolenia i  zebran ia“ .

Teraz n ie  ma ju ż  p ra w ie  ze­
b ra n ia  ogólnego czy szkolenio­
wego, w  k tó ry m  n ie  uczestnl 
czy łby a k ty w  ha rce rsk i z Izb icy .

Toteż n ic  dziwnego, że dzieci

O rgan izacja  Z M P  p rzy  G im ­
naz jum  O gólnokszta łcącym  w  
Tarnogórze ja k o  jedno z g łó w ­
nych  zadań w  swej p racy posta­
w iła  opiekę nad drużyną h a r ­
cerską p rzy  szkole podstawo -  
w e j w  Izb icy.

Na zebran iu Zarządu Szkolne 
go, k tó re  b y ło  poświęcone w y  -  
łącznie sprawom  ha rcersk im , 
zaplanowano pracę Z M P  w  o r­
gan izac ji dziecięcej na n a jb liż ­
szy okres. Postanow iono, że 
każde z k ó ł k lasow ych obejm ie 
op iekę nad je dn ym  zastępem.
K o ło  op ieku jące się zastępem 
Obowiązane je s t oddelegować do 
pracy w  n im  odpow iedn ią ilość 
ak tyw is tó w . Zarząd Szkolny, 
wychodząc z założenia, że praca 
oddelegowanych ko legów  bę -  
dzie ty lk o  w te d y  dobra, je że li 
będzie kon tro low ana, co p e ­
w ie n  czas w zyw a ko legów  p ra ­
cu jących z zastępam i do składa 
n ia  sprawozdania z pracy, udzie 
la  im  w skazów ek i  porady.

I  w łaśn ie  dz ięk i te j pom ocy i  
k o n tro li ko ła  oddelegow ani w y  
w iązu ją  się ze swych obow iąz­
ków .

Na je d n ym  z posiedzeń R ady 
D ru żyny  zastanaw iano się, cze­
m u  w  szkole są słabe w y n ik i na 
uczania.

„D obrze by łoby, gdybyśm y zor 
gan izow a li naradę p rodukcy jną
—  pow iedz ia ł jeden z harcerzy.
—  W szyscy m og lib y  w y tłu m a  -  
czyć, co im  przeszkadza w  na­
uce“ .

Rada D ru żyny  p ro je k t z a a k ­
ceptowała.

Już na za ju trz  Z M P -ow cy  po­
rozu m ie li się z przewodniczką 
d ru żyn y  ko l. Barszczową i  na­
radę zorganizowano.

N a naradzie  dzieci m ó w iły , że _ 
często w ie lu  rzeczy n ie  rozum łe  w itd z ą  dużo o  K P P , K Z M P  I

N iestety, W ik to r  nie w ie d z ia ł o tym . N ie  
w id z ia ł an i Sw ietlicznego, an i A nd rze ja , w  
ogóle n ie  w id z ia ł lu d z i na sali. Czuł ty lk o , że
w ie le  oczu p a trzy  na niego, a on bo i się spo j­
rzeć w  te oczy. S trasznie pa trzyć  w  oczy lu ­
du, p rzyzna jąc w łasną w inę. O puśc ił głowę. 
W prost przed n im  w  p ierw szym  rzędzie sie­
dzia ła staruszka w  czapce-budionówce i  n ie  
można je j by ło  n ie  zauważyć. W p a tryw a ła  się 

T w  W ik to ra  surow ym , n iedobrym  spo jrze­
li n iam , ja k b y  p rzen ika jąc go na w y lo t, 
i  —- Czego ona m i się ta k  przyg ląda? Co ja  

je j zrob iłem ? —  przestraszył się W ik to r. A  
staruszka w ciąż pa trzy ła . W szystko w  n ie j —  
od kościstych pa lców  aż do ostrego zakończe­
n ia  czapy by ło  kolczaste i  bezkom prom iso­
we. N ie  znała W ik to ra . A le  na każdego z te j 
„zb ie ra n in y “  p a trzy ła  ta k  samo. D la  n ie j on i 
wszyscy b y li jednacy —  w in o w a jc y  hańby 

„  „K ru to j M a r i i“ . Po co się tu  zab łąka li, c i ob - 
górze, że nauczyło  dzieci w ią -  \  cy ludzie  bez czci i  w ia ry?  W styd  nam  p rz y - 
zać um iłow an ie  tych  t ra d y c ji z a nosić? D la  n ich  n ie  m a tu  n ic  drogiego. A n i

4 k r w i tu  swej n ie  prze lew a li, an i łez, an i po-

ZW M , znają naszych m łodzie­
żowych boha te rów : H a nkę  Sa­
w icką, R utkow skiego , K n ie w - 
skiego, B o tw in a  czy Janka K ra  
sickiego, ich  życie, w a lkę  i  cele 
te j w a lk i.  I  to  w łaśn ie  je s t na j 
w iększą zasługą ko ła  w  T a m o -

wszy stłdm  przesadzał i  uw aża ł siebie za bez- 4 
nadz ie jn ie  nieszczęśliwego, omalże w ykończo - > 
nego człow ieka, w  osiem nastym  ro k u  życia. f, 

Z daw ało  m u  się, że w  ko p a ln i wszyscy ty lk o  f  
m yś lą  o n im  i  o jego hańbie, że teraz zaw - 4 
sze i  wszędzie będą spotykać go śm iechem 4 
i  gw izdaniem , że hańbiąca pieczęć ,.zb ie ra- 4 
n in y “  na zawsze p rzy lgnę ła  do niego, że n a - 4 
w e t ch łopak i z odrazą o d w ró c ili się od niego, 4 
n ie  chcą go w idz ieć w  sw o im  tow arzystw ie . 4 

Zapom nia ł, że to  on p ie rw szy uc ieka ł od 4 
n ich  po zebran iu i  rozm yśln ie  przyszedł do f  
bu rsy późno, gdy wszyscy ju ż  spali. T y lk o  4 
A nd rze j ze S w ie tliczn ym  oczek iw a li go z n ie - 4 
pokojem , ale i  ic h  zby ł by le  czym  i  da ł n u r -  4 ; 
ka  pod ko łd rę . , 4

A le  zasnąć n ie  m ógł. W idocznie zazięb ił się 4 
tego wieczora, gdy bez żadnego celu ła z ił w  4 
deszcz po osadzie. Z  rana n ie  m ógł w ziąć 4 
udz ia łu  w  paźdz ie rn ikow e j dem onstrac ji. L e - 4

ich  codzienną nauką, że dzieci 
ze szkoły podstaw ow ej w  Iz b i­
cy rozum ie ją  ce l ł  znaczenie 
sw o je j nauk i.

C zynn ik iem  przyczyn ia jącym  
się rów n ież  do dobre j p racy  d ru  
żyny je s t d ług o fa lo w y  p lan  p ra  
cy, w  k tó ry m  o r ie n tu je  się całe 
grono nauczycie lsk ie  i  k tó ry  b y ł 
p rzedysku tow any na Radzie Pe 
dagogicznej.

To, że wszyscy nauczycie le 
zna ją p la n  p racy d ru żyn y  czy 
zastępu w p ły w a  na ic h  c iąg ły  
k o n ta k t i  pomoc drużyn ie . Jest 
to dużą zasługą ko l. Barszczo­
w e j, k tó ra  p o tra f iła  zapewnić 
sobie współpracę całego p ra w ie  
grona nauczycielskiego.

Jest w  szkole jedna  ty lk o  n ie  
m iła  sprawa, k tó rą  chc ie libyś­
m y  w y jaśn ić . Chodzi m ia n o w i­
cie o to, że w śród pew ne j części 
grona nauczycie lskiego w  Iz b i­
cy Is tn ie je  przekonanie, że 
„Z M P  uzu rpu je  sobie k ie ro w ­
n ic tw o  nad organ izacją  ha rcer­
ską".

Trzeba, żeby nanczycłc le bo 
szko ły  iz b ic k ie j z rozum ie li, że 
Z M P  n ie  ty lk o  n ie  przeszkadza, 
ale pomaga nauczyc ie low i w  w y  
chow aniu  dzieci, że Jest Id e o ­
w o -  po litycznym  k ie ro w n ik ie m  
o rgan izac ji dziecięcej. T y lk o  pe ł 
na, ścisła współpraca nauczy -  
c ie łs tw a  i  Z M P  może zagwaran 
tow ać słuszne, Ideowo I wszech 
s tronne w ychow anie  n a jm ło d ­
szego pokolenia.

ML G O R S K L

A tu. P rzy je cha li tu  po to, aby zarabiać, a m y 
A życie go tow iśm y oddać za naszą kopaln ię . 
4 Śpią w  kom orach, ludzie  bez sum ienia —  a 
4 nasi na w ie k i usnę li we w spó lnym  grobie 
4 p rzy  kopa ln i. I  m ó j N ik ifo r  w śród nich.
4 S taruszka z wściekłością pa trzy ła  na W ik -  
4 tora.
4 W orożcow w y w o ła ł ostatniego.
T. —  S w ir id o w ! —  zaw oła ł. —  Znacie go?
J —  Znam y, znam y go! —  roz leg ły  się głosy. 
4 —  W ydrw igrosz.

—  N a scenę go!
—  A  po co na scenę? —  n iepew n ie  odezwał 

się czyjś zach ryp ły  głos.
—  Tego n ic  n ie  w zruszy. On n ie  m ą w s ty ­

du.
—  W szystko jedno. N a scenę, na scenę!
W ik to r  z przerażeniem  zobaczył, że do sce­

n y  zb liża  się S w irid o w , ten  sam S w irid o w , 
k tó ry  ta k  han iebn ie  w y k p ił jego z A ndrze jem  
w  szto ln i. Na g łow ie  m ia ł okrąg łą, w y ta rtą , 
ba ran ią  czapkę. S iw y  ko łn ie rz , w atowane 
spodnie, kosm aty  p s tro k a ty  sza lik na szyi, 
a na nogach w a lo n k i i  kalosze spra­
w ia ły  w rażenie, że b y ło  m u zim no na te j zie­
m i i  d latego ca ły  o p a tu lił się w  w o jło k  i  w a ­
tę. Lecz na scenę rzeczyw iście szedł bez że­
nady, ta k  jakoś wesoło, nonszalancko, m ru ­
gając do zna jom ych, a gdy wszedł na szafot, 
m rug ną ł po p rzy jac ie lsku  do W ik to ra  i na­
w e t ża rto b liw ie  trą c ił go łokc iem  w  bok. To 
b y ło  na jgorsze poniżenie d la  W ik to ra . Jakże 
n isko stoczył się: t r a f i ł  do w spó lne j zbieranej 
d ru żyn y  ze S w ir id o w ym  na czele.

*  *  *

N ie m ia ł jeszcze osiem nastu la t. B y ł to  w ięc 
jeszcze żółtodziób. To, co sta ło  się z n im  w

żał teraz sam otny w  opuszczonej burs ie  i  roz­
m yś la ł o swoim  losie.

Przez szyby sączyło się n ik łe , jesienne św ia ­
tło . Nad. kopa ln ią  padał deszcz. Przez okno ■. 
w idać by ło  wieżę. N ie  pa liła  się na n ie j g w ia - 4 
zda. T y lk o  cienka smużka blado-żó łtego d y -  4 
m u, ją k  sztandar, unosiła się nad ko tłow n ią ... 4

D a w n ie j W ik to r  z n iec ie rp liw ośc ią  oczeki- 4 
w a ł październikowego św ięta. Zawczasu um a- 4 
w ia ; się z ko legam i: wszyscy w łożą galowe ■ 
m undu ry . To nadawało im  w yg ląd  w o js k o - 4 
w y. M ocno podciągali pasy i  rapcie. D z iew - 4

#
4
4-
4
4
4
4
4
4
4

ko p a ln i b y ło  z w y k łą  próbą życia i  n iczym  
w ięce j, jego b łęd y  b y ły  p ie rw szym i b łędam i 
m łodości, k ry ty k a  na zeb ran iu  -— pierw szą 
surow ą k ry ty k ą  w  jego życiu . Życie  okaza­
ło  się po p rostu  w ięce j skom p likow ane i  su­
rowsze n iż  w yd aw a ło  się w  m arzeniach na 
różow ym  p iasku Psła. A , co na jw ażnie jsze — 
b y ło  ba rdz ie j wym agające. Jako nagrodę za 
pracę m óg ł m łodzien iec o trzym ać od życ ia  
wszystko. D arm o n ic  ono n ie  daje. A le  W ik ­
to r, z w łaśc iw ą  m u  żyw ą  i  b u jn ą  w yo b ra ź - 

. ruą, w id z ia ł teraz w szystko w  czarnych b a r-  
< w ach, ja k  przed ty m  w  jasno-różow ych, we

‘ - - - - -

częta bezapelacyjn ie w ygan iano na koniec 
ko lum ny. Chłopcy ścieśnia li szeregi. W erbe l 
w arczał ja k  na alarm . „M a -a rsz !“  — dźw ięcz­
nym  u ryw a ją cym  się -szczęśliwym głosem 
k i .ryczał sekretarz kom ó rk i i p row adz ił chłop­
ców na plac, n iczym  na barykadę.

Ich  kom órka śpiewała na jle p ie j w  ca łym  
mieście. Nauczycie l — komsomolec, k tó ry  
n iedaw no p rzy jech a ł z M oskw y, nauczył ich 
piosenek, n ieznanych dotąd w  Czyb irakach. 
Ś p iew a li „B and ie ra  rossa“  — po w łosku  i  
„C zerw ony W edding“  — po n iem iecku, dum ­
n i, że zna ją te pieśni. C a ły dz iecinny i  m ło ­
dzieńczy w ie k  W ik to ra  u p ły n ą ł pod znakiem  
pieśn i o walce, podziem iu i  barykadach. Te \ 
p ieśn i uczy ły  go żyć, czuć i  myśleć. Z daw a ł . 
soMe sprawę, że całe nasze życie to w a lka , J 
czuł ja k  w ie ją  nad n im  w rog ie  w ic h ry , go- \  
tów  b y ł aż do śm ierci odpierać a tak i p i ja -  \  
nych na jem nych żo łn ie rzy i  rozum ia ł, że n ie  J 
m a innego w y jśc ia : w ręku  trzym am y k a ra  '  
b in , a odpoczynek i  spokój zna jdz iem y * 1-  \  
ko  w  Ś w ia tow e j Kom unie . _  _ >

O . c. n j

I



Na letnia obozy pionierskie
w y je d z ie  z M o skw y

300 tys. dziewcząt i chłopców
•  M O S K W A - Na B ia ło ru s i

dobiegają końca p rzygo to - 
w n fa  do wczasów le tn ic h  d la  
¿tełeci W  rb . w  repub lice  zor­
ganizow any ch będzte 3C3 w yp o - 
« ryn kow ych  obozów p ion ie r- 
■kich 1 sanatoriów , w  k tó rych  
spędzi w akac je  około 150.000 
d z ie c i  Ponadto k ilk a  tysięcy 
uczn iów  uda się do uzd row isk 
dziecięcych na K rym ie , K a u k a ­
zie i  nad M orzem  B a łtyck im . Po 
zakończeniu egzam inów w  szko 
łach  ok. 6.000 uczn iów  uda się 
na w yc ieczk i po k ra ju .

Y7 kołchozach Ło te w sk ie j SSI! 
o tw a rto  ponad 500 ż łobków  i  o- 
g ródków  dziecięcych. D z ies ią tk i 
tys ięcy  ru b li przeznacza się na 
zakup zabawek i  książek dla  
dzieci.

W  rb . ponad 300.000 dz iew ­
cząt i  chłopców  uda się z M o­
skw y  na le tn ie  obozy p io n ie r­
skie. W  obozach dla  uczn iów  
szkół średnich spędzi w akac je  
ponad 20.000 m łodzieży. W  pod 
m oskiew skich  m iejscowościach 
le tn isko w ych  znajdzie odpoczy­
nek ponad 40.000 dzieci.

P E K IN . W  p e k iń sk im  Pa­
łacu K u ltu ry , w  pa rkach  i  

ogrodach s to licy  w  M iędzynaro­
dow ym  D n iu  Dziecka odbędą się 
spotkania dzieci z p rzodow n i­
kam i pracy, pisarzam i i  żo łn ie­
rzam i A rm ii Ludow e j. W  tea­
trach  w ystaw ione będą sz tuk i 
o tem atyce dziecięcej i  m ło ­
dzieżowej oraz odbędą się ko n ­
ce rty

W Międzynarodowym Dniu Dziecka
w  p arku  szczecińskim

feciwić sie feędiii© 5 tys- dsieci
W  licznych  zakładach p racy całego k ra ju  ra d y  zdkładow e w spó ln ie  s ra d a m i kob iecym i 

o rgan izu ją  w  zw iązku  z M ię dzyn a rod ow ym  D n iem  Dziecka masowe zabaw y dziecięce, po łą­
czone z w ystępam i zespołów a rtys tycznych , o rk ie s tr i  chórów.

swoich sukcesach w  w alce o p o -ro b e k  naszego k ra ju  w  d rfedz i-
_ _ł _   3 — i .. 2  —. J3 i' I -w-.

Z V Igrzysk Szkolnictwa Zawodowego 
w Warmii i na Mazurach

Coraz więcej Sprawnych do Pracy i Obrony

W  Szczecinie podczas uroczy­
stości dziecięcych p rzodow nicy 
p racy opow iedzą dzieciom  o

K rę te  śc ieżk i im p e r i a lis tó w

N ow y Jork, W atykan
i  w ło sk i parlam ent

W e Włoszech toczą się p rz y ­
go tow ania  do w yb o ró w  samo­
rządow ych.

P a rtia  kom unistyczna i  jedno­
l i t o  fro n to w a  p a rtia  soc ja lis ty ­
czna m a ją  poparcie szerokich 
m as ludow ych. W ładza samo­
rządow a w  w ie lu  re jonach  i  
m iastach została przez naród po 
■wierzona członkom  tych  p a rtii.

R eakcja  w ie  dobrze, że bez 
oszustwa i  nacisku n ie  uda się 
je j  w yg rać  w yborów . W y n iku  
■wyborów obaw ia ją  się rów nież 
am erykańscy im p e ria liśc i, p ra ­
gnący p rzy  pom ocy re a kcy jn e ­
go rządu p rzyw róc ić  we W ło­
szech wygodne d la  siebie rządy 
faszystów .

Jak  donosi „Paese Sera“  — 
W a tykan  o trzym a ł l is t  od no­
w o jo rsk iego  ka rd yn a ła  S pe ll- 
m ana, w  k tó ry m  ten rzeczn ik 
in te resów  W a ll-S tre e th i —  do­
m aga się ak tyw n ie jsze j w a lk i 
p rzec iw ko  postępowym  dzia ła­
czom  i  p a rtio m  w e Włoszech,

grożąc jednocześnie, że S tany 
Zjednoczone przerw ą do p ływ  
pomocy finansow e j d la  kościo­
ła.

T ak  w ięc  k a rd y n a ł spod zna­
k u 'd o la ra  w y d a ł rozkaz popar­
ty  do la ro w ym i argum entam i i  
W a tykan  na tychm ias t „u a k ty w ­
n i ł  się“ . R eakcy jny  k le r  w m ie ­
szał się do kam p an ii w yborcze j 
i  rozpoczął an ty ludow ą  propa­
gandę. W  parlam encie w ło sk im  
chadecy (reakcy jna  p a rtia  
chrześcijańskich dem okra tów , 
zasiadająca w  rządzie) p rzy  po­
pa rc iu  reszty re a k c ji przegłoso­
w a li w n iosek o p rze rw an iu  po­
siedzeń pa rlam entu  na okres 
trw a n ia  w yborów , aby un iem o­
ż liw ić  in te rp re ta c je  posłów  k o ­
m un is tycznych i  soc ja lis tycz­
nych, p ro testu jących  przeciw ko 
m ieszaniu się W atykanu  w  w e­
w nętrzne  spraw y W łoch i  de­
m asku jących jego am erykań ­
sk ich rozkazodawców.

L .T .

Lud Paryża
uczcił pamięć
Materów 
Komuny

Na cm entarzu Fero  Lachaise 
w  Paryżu, pod m urem  rozstrze­
lanych  w  m a ju  1871 kom una:1 - 
dów  odbyła się w  niedzie lę  po 
po łu dn iu  w ie lka  m an ifestac ja  
ludu  Paryża dla  uczczenia pa­
m ięc i boha te rów  K om uny.

Pochód o tw ie ra li „P rz y ja c ie ­
le  K o m u n y “ , skup ien i w o kó ł 
h istorycznego sztandaru kom u - 
na rdów , za k tó ry m i postępował 
K C  F rancusk ie j P a r t i i K o m u ­
n is tyczne j z Duclos, M a r ty  i 
C achin na czele.

B urzę  ok lasków  w yw o ła ła  
grupa po lsk ich  g ó rn ikó w  z N o rd
i  Pas de Calais, oraz dziewcząt 
po lsk ich  w  stro jach na rodo­
w ych , k tó re  n ios ły  transp a re n t 
z napisem : „G ran ica  na Odrze 

N ysie —  gran icą  po ko ju “ .
R obotn icy w ie lk ic h  fa b ry k  pa 

rysk ich , postępując w  zw a r­
ty m  szyku, n ie ś li transparen ty  
z has łam i dom agającym i się po­
łożenia kresu w o jn ie  ko re ań ­
sk ie j i  v ie tn am sk ie j. Szczegól­
n ie  potężna b y ła  grupa ro b o t­
n ik ó w  zak ładów  samochodo­
w ych  „R e n a u lt“ , k tó ra  niosła 
transp are n t z napisem : „W  c h ­
ro n ię  chleba i  poko ju  będzie­
m y masowo głosować 17 czerw ­
ca na kan dyd a tów  k o m u n is ty ­
cznych“ .

G łębokie w rażen ie w y w o ła ł 
transparen t, n ies iony przez ro ­
b o tn ik ó w  v ie tnam sk ich  w  Pa­
ryżu : „M a j 1871 —  m asakra ko - 
ru m a rd ó w , m a j 1851 —  masa­
k ra  20 zak ład n ikó w  v ie tn am ­
sk ich  w  D a la t“ .

Pochód, k tó ry  t rw a ł k ilk a  go­
dz in , zam yka ła grupa członków' 
T ow arzys tw a  P rz y ja ź n i F ra n ­
cusko -  P o lsk ie j, niosąca tra n ­
sparent z napisem : „W  im ię  po 
k o ju  oraz in te resów  F ra n c ji i 
P o lsk i w a lczym y p rzec iw ko  rc - 
m ilita ry z a c ji N iem iec Zach.“ .

k ó j i  P ian  6-le tn i.
W ie le  dzieci p rzodu jących w  

nauce i  p racy społecznej o trz y ­
ma liczne nagrody i  u p om ink i.

W  p a rk u  dziecięcym  odbę­
dzie się w ie lk a  zabawa d la  r>k. 
5 tys. m łodzieży szczecińskich 
szkół podstaw owych. W  p ro g ra ­
m ie  przew idziane są m. in. ko ­
row ody z tańcam i, g ry  i  zaba­
w y  masowe, pokazy zręczno­
ściowe i  w ystępy zespołów a r­
tys tycznych Pałacu Harcerza i  
M łodzieżowego Dom u K u ltu ry . 
®  W  grom adach i  m a ją tkach  

PG R w o j. o lsztyńskiego od­
będą się pokazy film o w e , zaba­
w y  dziecięce i  im p rezy  a rty s ty ­
czne.

W  326 m iejscowościach dzie­
ci i m łodzież szkolna p rzygoto­
w u ją  specja lne nu m ery  gazetek 
ściennych, k tó re  zobrazu ją do-

nie  op iek i nad dzieckiem .
W  uroczystościach i  im p re ­
zach z o ka z ji M D D  w  w o j. 

k ra ko w sk im  weźm ie udz ia ł ok. 
225 tys. dzieci i  m łodzieży.

Bogaty je s t p rogram  w o je ­
wódzkiego z lo tu  harcerskiego 
w  K ra ko w ie , k tó ry  zgrom adzi 
ok. 10 tys ięcy harcerzy i  ha rce­
rek. W  czasie z lo tu  odbędą się 
ro z g ry w k i sportowe d rużyn  h a r­
cersk ich  oraz kie rm asz z lo te rią  
książkową, na k tó ry m  w ystąp ią  
a rtyśc i tea tró w  k ra ko w sk ich  i  
dziecięce zespoły am atorskie .

W  Ż yw cu nastąp i o tw a rc ie  no 
wego Dom u Harcerza, zaś w  D o­
m ach Harcerza w  N ow ym  Są­
czu i  N ow ym  T argu  odbędą się 
spo tkan ia  zespołów m ode la r­
s tw a lotn iczego z w y k ła d o w ­
cam i w yd z ia łów  po litechn icz­
nych w  K rako w ie .

Sztan d ar
MŁODYCH W  J T W M IM

, V Ig rzyska Szkół Zawodowych okręgu o lsztyńskiego odbyw ały słę na 
stad ion ie  w Szczytnie. Pierwsze miejsce w tych Igrzyskach zajęło Pan- 
stwowe Liceum A dm in is tracy jno  Handlowe z O lsztyna, u z y s k u je  
punkiów . Zaw odników  tego SKS-u w idz im y w defiladzie  przed o tw a r­

ciem Igrzysk.

szkół zawodowych 
olsztyńskiego

Młodzież 
woj

coraz lepsza w sporcie i nance
. . .  _____  ■ - --- ¡/»ŻV

LA DIM0CRA1IA CRISTIAMA
v & n t i &  i* U a iia  &  p r o p a r a  i s t  g u e r r a ł

G m M M  M  r I
Votsis « fat« «atars contro il g m ra e  Mk csrfailne rosa e d 
PE8 LA SALYEZZA DELLA PACE E DELLA PATRIA!

Chrześcijańska dem okracja  sprzedaje W łochy t  przygo tow u je  w o j-  
«ę. M łodzieży! G łosu j i  a g itu j p rzeciw  rządow i w o jn y  w  im ię  

obrony poko ju  i  o jczyzny.
P la k a t w yborczy rep rodukow  any przez pism o kom unistycz­

ne j m łodzieży w ło sk ie j J P a ttu g łia " .

W  Paryżu
obrati^e Konftres

To ul Przyjaźni
Francasfco-PsSsIiisj

W  sobotę w  obecności stufeil- 
kudzies ięc iu  de legatów  z ca łe j 
F ra n c ji rozpoczęły się w  P a ry ­
żu obrady dorocznego K ongre­
su Tow arzystw a P rzy ja źn i F rań  
cusko -  P o lsk ie j.

P rzeds taw ic ie l K o m ite tu  Obro 
n y  Im ig ra n tó w  p ro f. B randon 
w yg ło s ił przem ów ien ie, w  k tó ­
ry m  po dkre ś lił, że sukcesy P o l­
sk i L u d o w e j służą w ie lk ie m u  o- 
b  ozowi poko ju , k tó ry  w a łczy 
rów n ież o pó kó j d la  F ra n c ji. 
P rzedstaw ic ie l Zw . R e pu b li­
kań sk ie j M łodzieży F rancusk ie j 
po d k re ś lił francusko  -  po lskie  
b ra te rs tw o  b ro n i w  w a lce  prze­
c iw ko  okupantom  h itle ro w s k im  
1 s tw ie rd z ił, że w spólna w a lka  
o po kó j m łodzieży obu k ra jó w  
je s t dalszym  ciągiem  ta m te j 
w a lk i p rzec iw  najeźdźcom.

Następnie sekre tarz gen. To­
w arzys tw a p ro f. No aro po tęp ii 
haniebne zarządzenia rządu 
francuskiego wobec dem okra­
tó w  po lsk ich  we F ra n c ji,

P ro f. Noaro w ezw a ł uczestni­
k ó w  obrad do dalszej w y trw a ­
łe j p racy na rzecz p rzy jaźn i 
m iędzy Polską 1 F ranc ją , na 
rzecz w ie lk ieg o  obozu po ko ju  i 
s p ra w ie d liw o ś c i

Pociąg w yjeżdża jący rano *  O lsz ty ­
na do Szczytna byw a ł zw ykle  praw ie  
pusty. Zw ykle, ale nie 23 m a ja  br. 
Tego dnia  na peronie panow ał oży­
w iony ruch. K ręc iła  się po n im  m ło­
dzież w barw nych sportowych dre­
sach. taszcząc ze sobą tyczk i, kule, 
p iłk i czy row ery, a z pootw ieranych 
okien w agsnów , na któ rych  w id n ia ły  
ta o lic *  — „p o c ią g  obsługuje  m łodzie­
żowa brygada konduktorska“  coraz to  
p łynę ła  jakaś wesoła, dziarska piosen­
ka, np. „Jeś liś  m azgaj, szczerze 
w stydź się“ ...

Nawet dyżurny ruchu więcej ro ry  n ł i  
zw yk le  machnął sw oją  tab liczką .
Raz maszyniście, a k ilkanaście  razy 
m łodzieży jadącej na V  IgTzyska Szkol 
n lctwa Zawodowego okręgu o lsz tyń ­
skiego, któ re  odbyw a ły się w  Szczyt­
nie.

W pociągu jed n i śp iew a li. Inn i ro z ­
m a w ia li o zawodach, a Jeszcze inn i 
ko rzys ta li z okazji, aby przeprowadzać 
konsultacje  przed zb liża jącym i się w 
szkole egzam inam i. I ta k  np. Kol. 
F lo ria n  M iedziejew ski t  L ic . H and lo ­
wego, k tó ry  na Igrzyskach za ją ł p ie rw  
sze m iejsce w  biegu na 10) m etrów , 
(członek p a rt ii, aktyw ista  ZM P) opo­
w iada ł w czasie d rog i swym kolegom
0 pow staniu N iem ieckie j R epublik i De­
m okratycznej.

N A  S T A D IO N IE  W ŚRÓD 
LA S Ó W

Czy byliście  kiedyś w Szczytnie? Je­
ś li nawet nie, to  pewnie znacie tę 
m iejscowość z sienkiew iczowskich 
„K rz y ż a k ó w ". Przecież tam  znajdował 
się zamek, w  k tó rym  w ięziono Ju ran ­
da. Tuż za m iastem  — ta k  pewnie jak
1 daw nie j — zaczynają się lasy. A 
wśród nich zna jdu je  się p iękny s ta ­
d ion z b ieżn iam i, boiskam i, s trze ln icą, 
torem  przeszkód, zabudow aniam i; jed ­
nym  słowem  z* w szystk im , co potrzeb 
ne jest, aby organ izow ać duże ig rz y ­
ska sportowe. S tad ion by ł trochę za­
niedbany. A le  m łodzież, któ ra  p rzy je ­
chała w alczyć tu  o ty tu ły  m is trzów  
DOSZ-u z zapałem w zię ła  się do ro ­
boty I szybko doprow adziła  urządze­
n ia  sportowe do stanu używalności.

A B Y  B T C  S P R A W N Y M  
DO P R A C Y  I  G O TO W Y M  

DO O B R O N Y  P O K O JU  
Pierwszego dnia Ig rzysk, t j .  23 ma­

ja  odbyw a ły się przede w szystkim  
wstępne e lim inac je . Po ko la c ji zespoły 
artystyczne z K ętrzyna, O stródy 1 B is­
kupca u rząd z iły  w ieczornicę d la  300 o- 
czestntków  Ig rzysk  i m iejscowego spo­

łeczeństwa. Na d rug i dzień rano za 
w ody rozpoczęto defiladą  zawodników,' 
przem ów ien iam i p rzedstaw ic ie li P a rtii, 
DOSZ-u I m łodzieży, w  ¡m ien ię  k tó re j 
g łos zabra ł p rzodow nik nauki i sporto ­
w iec—kol. A ndrze j Bartoszewski z L i­
ceum Mech. w  K ętrzyn ie . — „ P rzy­
rzekam y wzmóc swe w y s iłk i — po­
w iedz ia ł on — by wszyscy nasi kole­
dzy zdobyli odznakę SPO. W ten  bo­
w iem  sposób podniesiem y swą spraw  
ność fizyczną I gotowość do obrony 
naszego ludowego państwa, do obro­
ny pokoju na całym  św lecłe. Będzie­
m y brać p rzyk ład  z m łodzieży I spor­
towców radzieckich; będziemy m ó w ili 
wszędzie jak  d rog i nam  Jest pokó j; 
będziemy pomagać w  przygotow aniach 
do z lo tu  w  B e rlin ie ; będziemy pracą 
I nauką budować w  naszym k ra ju  
szczęście, pokój I soc ja lizm “ .

DU ŻO  D O B R Y C H  W Y N IK Ó W
„S zu l-ców -na . S zu l-ców -na "! — skan 

dow ali liczn ie  zgrom adzeni w idzow ie  
— m ieszkańcy Szczytna, gdy ta m ło ­
da zawodniczka* b ieg ła  pięknym  sty ­
lem po bieżni.

— A le Beata Szulcówna czy Stani­
s ław  Bąrcz, to  n ie jedyn i rokujący 
duże nadzieje zawodnicy. Bo i.p* Ma­
jew sk i uzyskał dobry czas na 400 me­
tró w  (54.9 sek.). Sztafeta o lim p ijska  
w składzie M ajew ski. G ryszewskl, M ło­
dzianowski i Jurew icz m ia ła  czas 
3.34.1. Borewicz skoczył w  dał 6.27 m, 

Karpińska 4,48 m etra, 18-letnl lo m -  
szys rzu c ił 5 kg  ku lą  13.93 m etra, a 
dyskiem  49,84 m. Na w ysokim  pozio­
mie sta ła także szerm ierka bagnetem, 
w  które j zw ycięży li W łodzim ierz Szyra 
czak 1 Roman Solski oraz koszykówka I 
siatków ka męska, w k tó re j I  m iejsce 
zdobyło L ic. A d m in is tra cy jn o  - H and lo ­
we z O lsztyna.

IG R Z Y S K A  S P E Ł N IŁ Y  
SWE Z A D A N IE

Ig rzyska  okręgu o lsztyńskiego speł­
n iły  swe zadanie. W ykazały one stałe

rosnący poziom sportow y m łodzieży, 
neząc«i się w  szkołach zawodowych 
W a rm ii I M azur. Ig rzyska  b y ły  ta k ie  
dobrze przygotow ane organ izacyjn ie  
Jest to  zasługą p racow ników  Wydz 
d la  Spraw  M łodzieży DOSZ-u z ob 
Trochą na czele, tow arzyszy z W KKF 
uczniów  Zasadniczej Szkoły Zawodo 
w ej w  Szczytnie. W iele pom ógł orga 
n iza torom  Ig rzysk  Pow ia tow y Kom itet 
PZPR w  Szczytnie.

Stadion, za jm u jący  obszar W ita  ki 
lom etrów  kw adra tow ych, by ł ca ły  zra 
d io fon izow any przez uczniów  L ic . Han 
dlowego z O lsztyna. M ikro fony spra 
wozdawcze przenoszone by ły  z m ie j­
sca na m iejsce tak, że w idzow ie  me 
ezu p iłka rsk iego  w iedzie li równocześ 
nie co się dzieje na innych boiskach

&
Ig rzyska  zakończyły się zwycięstwem  

L ic . Adm . - H and low ego z O lsztyna 
(gdzie nauczycielem W F jest ob. Ka­
z im ie rz  T ro ick i) przed Liceum  Kom u­
n ikacy jnym  z O lsztyna (tu ta j WF p ro ­
w adzi M ieczysław  Doroszuk) i Zasad­
niczą Szkołą Zawodową z O stródy.

A le  przede w szystk im  zwyciężyła  tu 
m łodość i radość, jaką  daje sport, 
sport, k tó ry  p rzygo tow u je  tysiące łu ­
dzi sprawnych do pracy i obrony, nie­
ugiętych bo jow ników  o pokój.

KRYSTIAN BARCZ

Szerm ierka na bagnety, to  pięk 
ny sport m ający ogrom ne zna­
czenie w przygotow aniu  obron­
nym m łodzleżv. Na zdjęciu w i­
dzim y, iak Zaleski zc Szczytna 
zaatakow ał Szymczaka z Lic. Ko­
m unikacyjnego w Olsztynie. Ale 
Szymczak (z p raw e j) p rzy­

tom nie odskoczył na bok, po 
czym b łyskaw icznym  pchnięciem 

doszedł Załęsklego.

Kol. Beata Szulcówna ze 
Szkoły Zawodowej w  O stró­
dzie jest m ieszkanką W arm ii 
od urodzenia. Rodzice je j zgl 
nę li podczas w o jny . Kol 
Szulcówna znalazła  jednak 
d rug i dom — Dom M łodzie- 

. żowy w  Ostródzie. T u ta j mle- 
$ szka, uczy słę, pracuje spo- 
a łecznie (jes t ko lporte rką  w 
\  kole ZM P ) i  up raw ia  sport, 
W osiągając doskonałe w yn ik i. 
^  szczególnie w  biegach krót- 
A kich. Podczas Ig rzysk  w bie- 
\  gu na 200 m etrów  uzyskała 
f  czas 28,4 sek. Na fo to g ra fii 
ę w idz im y ją , gdy przerywa 

taśmę kończąc jako  pierwsza 
, b ieg  na 60 m etrów . Za rok 

także jako  p ierwsza, gdyż 
jest przodow nicą nauki — 
skończy szkołę I będzie się 

i s ta ra ła  dostać na AWF. — 
„C hcę być In s tru k to rką  WF 

1 — m ów i z zapałem. Chcę w 
1 przyszłości w ychowywać m ło- 
i dzież na zdrowych obyw ate li 

zdolnych obronić pokój i za­
pobiec w o jn ie , k tó ra  zabrała 

i m l rodziców “ .

PJ5. — P racow n icy Zarządu  
W ojewódzkiego Z M P  w  O lszty­
nie i  Zarządu Pow iatowego Z M P  
w  Szczytnie z zaciekaw ieniem  
zapewne przeczyta ją  ten re p o r­
taż o Ig rzyskach , na k tó re  ^za- 
p o m n ie li'1 przybyć... A  może 
uw aża li, że ich  obecność na  
O krągow ych Igrzyskach Szkol­
n ic tw a  Zawodowego je s t zby­
teczna?

M i g a w k i
W  drogim  dniu  Ig rzysk  zawody od­

bywały* się ściśle w g. p lanu, a czasa­
m i... ńawet w yprzedza ły go. Spóźniła 
się natom iast z obiadem kuchnia. Z a ­
wodnicy', k tó rzy  nie m og li się docze­
kać Jedzenia, zaczęli skandować: 
„K u c h  — nta — na s ta r t!“  Rezultat 
— niedogotowane z iem niak i...

P ierw szą nagrodę zespołową

Igrzyskach — puchar i  kajak — zdo­
było  L ic . Adm . - H andlow e. T o te f We­
dy poproszono o odebranie nagród kol. 
Karpińską, zb lad ła  ona z przerażenia. 
Puchar Jak puchar, ale Jak tu  odeb­
rać ka jak? Na szczęście okazało się 
jednak, że ka ja k  Jest do odebrania, 
ale w O lsztyn ie.~

” ' ^ e j ' ^ ^ w ^ k ^ ^ ^  r̂awicdliwoścL i  — i -  ei*eowego spo-„

ą
m

f.m ocjonujący przebieg m ia ł w yścig  ko la rsk i na 20 kilom e­
trów . W alka o pierwsze m iejsce rozegra ła  sle dosłownie na o- 
sta tn lch  m etrach przed metą. P ierwszym  był kol. Ryszard Lu­
bin z o lsztyńskiego Liceum  H andlow ego, k tó ry  w os ta tn ie j chw - 
l i m iną ł prowadzącego ca ły  czas Zb ign iew a O strowskiego z Dział- 

dowa i  uzyskał dobry czas -3G.38 m in.
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Pierwsze kroki w pracy
spefceznej

N aw iąza łem  szeroką kores - 
pondencję ze s tudentam i i  p rz y ­
ja c ió łm i z in nych  m iast. Z  cza­
sem uśw iadom iłem  sobie je d ­
n a k  konieczność założenia b a r­
dz ie j zw a rte j, je d n o lite j o rgan i­
zac ji. W  1917 roku  w ra z  z k i l ­
kom a p rz y ja c ió łm i w zią łem  u- 
d/.ia i w  założeniu Hsin M in  
Hsueh H u i (Nowe S taw arzy - 
szenie Szkół Ludow ych). L iczy ło  
ono około CO członków, a naz­
w iska  w ie lu  z n ich  s ta ły  się z 
czasem sławne w  h is to r ii kom u­
n izm u  chińskiego i Ch in rew o­
lu c y jn y c h . Większość człon - 
k ó w  H sin  M in  Hsueh H u i zg i­
nę ła  zresztą w  czasie k o n tr  - 
re w o lu c ji, w  1927 roku .

W  różnych m iastach Chin 
pow staw ały, stowarzyszenia ra ­
dyka lne, zakładane przez bo­
jo w ą  m łodzież, k tó ra  zaczyna­
ła  w yw ie ra ć  w p ły w  na p o lity ­
k ę  chińską. W iększość z n ich  
zna jdow a ła  się pod w p ły w e m  
słynnego czasopisma Odrodzę - 
n ia  L ite rack iego  „H s in  Ching 
N ie n “  (Nowa M łodzież), k tó re  
zacząłem czytać będąc jeszcze 
w  Szkole Pedagogicznej. W  ty m  
czasie poglądy m oje s tanow iły  
m ieszaninę libe ra lizm u , re fo r -  
m izm u dem okratycznego i  so -  
c ja lizm u  utop ijnego. B y łem  zde 
cydow anym  a n ty m ilita ry s tą  i  
a n ty tm p e ris lis tą .

W stąp iłem  do S zkoły Pedago­
gicznej w  ro ku  1912, a skoń -  
czyłem  ją  w  ro ku  1918. M a t­
ka  m o ja  um a rła  w  osta tn im  ro ­
ku  mego pobytu  w  szkole. M n ie j 
n iż  k ie d y k o lw ie k  m ia łem  ocho­
tę w racać do domu. Postano­
w iłe m  w yjechać do P ekinu.

W ie lu  s tudentów  z p ro w in c ji
H unan zam ierzało w y jechać na 
stud ia do F ra n c ji, ale p rz e d ­
tem  • pos tanow ili nauczyć się 
francuskiego w  Pekin ie . B r a ­
łem  udz ia ł w  o rgan izow an iu  te j 
a k c ji i  odprow adziłem  do Pe­
k in u  k ilk u  s tudentów  z Hunanu. 
A le  sam nie  chcia łem  jechać do 
E uropy. Czułem, że n ie  w iem  
jeszcze dość o sw o im  w łasnym  
k ra ju  i że mogę ten czas w y ­
korzystać z w iększym  pożyt -  
k iem  w  Chinach.

Znslafą piimacnlKiem 
bśbliolekas za 

na aninersylecie

Życie w  P ek in ie  w yd a ło  m i 
się bardzo drogie. P rzyby łem  
do sto licy, pożyczając pieniądze 
od p rzy ja c ió ł i  od p ierwsze j 
c h w ili m usia łem  szukać pracy. 
Y ang C hen-ch i, m ó j p ro fesor 
ze S zkoły Pedagogicznej, k tó ry  
został m ianow any profesorem  
U n iw e rsy te tu  K ra jow e go  w  Pe­
k in ie , p rzeds taw ił m n ie  b ib lio ­
te ka rzo w i U n iw e rsy te tu  L i  T a - 
chao, jednem u z za łożyc ie li C h iń

skle j P a rta  K om un is tyczne j. 
Zostałem  pom ocn ikiem  b ib lio  - 
tekarza 1 zarabia łem  8 do la rów  
m iesięcznie.

W śród przychodzących do 
b ib lio te k i osób zna jdow a li się 
s ła w n i p rzyw ódcy ru ch u  O dro­
dzenia, k tó rz y  m n ie  bardzo in ­
teresow a li. P róbow ałem  dys­
ku to w ać  z n im i na tem a ty  p o li­
tyczne lu b  ku ltu ra ln e , ale b y li 
przeważnie bardzo zajęci i  n ie  
m ie li czasu w ys łuch iw ać mó -  
w iącego d ia lek tem  po łudn io  - 
w y m  asystenta b ib lio teka rza . To 
m nie  jednak  n ie  zniechęciło. 
Zapisałem  się do Stowarzysze­
n ia  F ilozoficznego i do S tow a­
rzyszenia D zienn ikarsk iego, by 
móc słuchać w yk ła d ó w  na U n i­
wersytecie .

*7  ty m  czasie poznałem  Yang 
K a i-h u i i  pokochałem  ją . B y ­
ła  ona córką mego dawnego 
profesora e ty k i Yang Chen- 
chi, k tó ry  w y w a r ł na m nie  ta k i 
w p ły w  w  m łodości i  k tó ry  w  
P ek in ie  s ta ł się m ym  p ra w d z i­
w y m  przy jac ie lem .

Coraz ba rdz ie j tite re so w a  -  
łem  się p o lity k ą  i  m oje poglą­
dy staw a ły  się coraz bardzie j 
radyka lne . A le  w  ty m  czasie, 
b y ły  one jeszcze m gliste. Jak  
to  się u  nas m ó w i —  szukałem 
drogi.

W a ru n k i życia w  P ek in ie  b y ­
ły  nędzne. K on tras tow a ło  z n i­
m i i  w ynagradza ło  je  w  pe łn i

wspan ia łe  p iękno s tare j oko licy. 
M ieszkałem  w  m a łym  poko iku  
w raz  z s iedm iom a in n y m i lo k a ­
to ram i. G dyśm y spali, m usia­
łem  uprzedzać każdego z m ych 
sąsiadów, że chcę obrócić się na 
d ru g i bok.

N a początku roku  1919 uda­
łe m  się do Szanghaju ze s tu ­
dentam i, k tó rz y  je c h a li do F rań  
c ji. N a jb a rd z ie j in te resu jące w  
te j m o je j p ierw sze j podróży 
na północ k ra ju  b y ły  wyciecz­
k i,  n ie  ustępujące m o je j w ę ­
drówce po p ro w in c ji Hunan.

Pnśnięcam się 
działalności politycznej

Po pow rocie  do Chang-sha
ba rdz ie j bezpośrednio zają łem  
się p o lityką . W iększą część 
mego czasu poświęcałem  dzia -  
ła lnośc i po lityczne j w śród  s tu ­
dentów . B y łe m  redakto rem  
naczelnym  „P rzeg lądu  H siang 
Chiang“ , dz ienn ika  studentów  
H unanu, k tó ry  posiadał w ie lk i 
w p ły w  na ruch  s tudenck i w  po­
łu d n io w ych  C hinach. B y łem  
także w spó łtw ó rcą  W en-hua 
Shu H u i (S towarzyszenie K u l­
tu ra ln e  K s ią żk i), k tó re  m ia ło  
za zadanie badanie nowoczes -  
nych 'e n d e n c jii k u ltu ra ln y c h  i  
po litycznych .

Po zam kn ięc i«  „P rzeg lądu 
Hsiang Chiang“  przez guberna­
to ra  H unanu, p rzeciw ko k tó re ­

m u  w ystępow a liśm y, udałem  się 
do P ek inu  ja k o  przedstaw ic ie l 
S towarzyszenia M in  Hsueh H u i 
b y  zorganizować tam  ruch  an- 
ty m ilita ry s ty c z n y . Zostałem  d y ­
rek to re m  agencji prasow ej, m a­
jące j pomagać w  p rz e p ro w a ­
dzeniu te j akc ji.

M n ie j w ięce j w  ty m  czasie 
H s in  M in  Hsueh H u i rozpadło 
się na dw ie  g rupy, z k tó ry c h  le ­
w icow a  dom agała się daleko idą 
cych re fo rm  społecznych, gospo­
darczych i  po litycznych .

W  ro ku  1919 udałem  się po 
raz d ru g i do Szanghaju. Potem  
pow róc iłem  do Chang-sha, aby 
zorganizować L igę  d la  O dbudo­
w y  H unanu. O bją łem  posadę 
nauczyciela, ko n tyn u u ją c  - m o ją  
dzia ła lność w  stowarzyszeniu 
H s in  M in  Hsueh H u i, k tó re  za­
m ieściło  w  swoim  program ie  
żądanie niezależności H unanu. 
Nasza grupa dom agała się ró w ­
nych  p ra w  d la  mężczyzn i  k o ­
b ie t; rządu reprezentacyjnego 
oraz pop iera ła  p rogram  demo -  
k ra c j i bu rżuazy jne j. W  naszym 
dz ienn iku  „N o w y  H u na n “  a ta­
kow a liśm y pa -lam ent • p ro w in  - 
c jona lny, w  k tó ry m  większość 
s ta n o w ili w łaścic ie le  ^ziemscy i  
w ie lk a  burżuazja, bądąca nn 
żołdzie im p e ria lis tó w .

Y f roku  1920 H s in  M in  Hsueh 
H u i zorganizowało m an ifestac ję  
d la  uczczenia trzec ie j roczn icy 
ro s y js k ie j R e w o luc ji Paździer - 
n ik o w e j. M an ifes tac ja  została 
rozpędzona przez po lic ję , k tó ra  
n ie  pozw o liła  m an ifes tan tom  na 
w zniesien ie czerwonego szian - 
da m . i

Od tego czasu p rz e k o n y w a ­
łem  się eoraz ba rdz ie j, że ty lk o  
w ładza po lityczna  mas, uzyska­
na drogą zorgan izow anej akc ji, 
może zagw arantow ać rea lizac ję  
re fo rm .

Z im ą  1920 ro k u  po raz  p ie rw ­
szy organ izow ałem  po lityczn ie  
ro b o tn ik ó w  i  zacząłem ulega® 
w p ły w o w i te o rii m arks is tów  -  
skich i  h is to r ii R e w o lu c ji r o ­
sy jsk ie j. W  czasie mego d ru  -  
giego po by tu  w  P ek in ie  czyta­
łem  w ie le  o w ydarzen iach w  
R os ji i  s ta ra łem  się zdobyć 
chociaż tę od rob inę lite ra tu ry  
kom un is tyczne j, ja k ą  można by 
lo  w te d y  znaleźć w  Chinach.

W strząsnęły m ną szczególnie ( 
t rz y  ks iąż ld . D a ły  m i one w ia - j) 
rę  w  m arks izm , od którego n ig - i  
gy ju ż  n ie  odstąp iłem , skoro raz Q 
p rzy ją łe m  go ja ko  w łaściw ą in ­
te rp re ta c ję  h is to r ii.

B y ły  to : M an ifes t K om un I 
styczny —  pierwsza książka k o ­
m un is tyczna tłum aczona na ję ­
zyk  ch ińsk i, „W a lka  k las“  
K au tsk iego  i  „H is to r ia  soc ja liz ­
m u“  K irk u p p a .

La tem  1929 ro ta  stałem  się 
w  te o r ii i  do pewnego stop­
n ia  w  p ra k tyce  m arks is tą . Od 
tego czasu też uważam  się za 
m arksistę .

T łum . 1 oprać.
H A K .

Poprzednie odcinki opow ieści o t y ­
ciu tow . Mao Tse-tunga zam ieściliśm y 
w  Nr N r 123 (331),, 124 (332), 125 (333) 
„S ztandaru  M ło d y c h ",

_ 2 I 3 m lelsce w koszyłtńwce
w alczy ł Kętrzyn z Dobrym  M ia­
stem. Dobre M iasto przegra ło  r  
len mecz 32:17 po żywej walce, -- 
k tó re j fragm ent w idz im y na fo­
to g ra fii. Pierwsze m iejsca w  ko­
szykówce I siatkówce zdobyło 

A dm in is tracy jno  - Handlowe 
z O' ztyna.

.

Fotc .Sztandar M łodych" 
(K . BARCZ)

Przodow nikiem  w  nauce I spor 
cle jest S tan is ław  Barcz z Lic. 
Adm Handl w O lsztynie. Jego 
ojciec był działaczem Zw Pola­
ków w Niemczech 1 został za­
m ordow any przez h itle row ców  w 
obozie koncentracyjnym . S tan i- \  
sław  w raz z rodziną  by ł k ilk a - f  
kro tn ie  przerzucany z m iejsca na f  
m iejsce. Wreszcie po zakończeniu 
w o ?ny pow róc ił do s^rego rodzin  
nego m iasta — O lsztyna.

Jest OL jednym  z najlepszych 
uczniów  w k lasie , a równocześ­
nie jednym  z najlepszych spor­
towców na Ig rzyska# !. W skoku 
wzwyż za ja l I I  m iejsce, s ta rto ­
w ał w sztafecie 4 x 100 ł g ra ł w  
drużvn ie  koszykówki, która w  
¿awodach zajęła pierwsze m ie j­

sce. (bar)
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